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Utrapiona starożytność. 


Artykuł niniejszy Ludwika 
Straszewicza przenosi na szpal- 
ty nasze sprawę, mającą ży- 
wotne znaczer olnie- 
twa polsk Jest to rodzaj 
repliki na kuł W. Kosiakie- 
wicza, niedawno w „„,Słowie*' 
drukowany. Radzibyśmy w tej 
sprawie obudzić żywsza wymia- 


nę zdań „za i przeciw języ- 
kom martwym w szkole, ku 
czemu wymowny głos ten 
ma być pobudką i wstępem. 


w przyszłym numerze nastąpi 
nasamprzód odpowie 
replikę -samego sprawcy j 
terackiego, W. Kosiakiewicza. 


Są jeszcze szczęśliwi ludzie! 

Należą do nich p. Józef Wabner, 
którego nie mam przyjemności znać, 
i mój szanowny przyjaciel, utalentowa- 
ny felietonista „Słowa“, p. Wuk. 

Mają dziś czas, mają myśl, mają 
ochotę martwić się tem, że ...kaleczymy 
sentencye łacińskie! 

P. Wuk lament swój rozpoczyna 
od słów: 

„Młodzież się klasycyzmu zrzekła. 

Skutkiem tego wyrosło pokolenie mę: 
żów, któremu stali się obcymi: elegancyi 
i zmysłowości pełen Horacy, wielki i uro- 
czysty, a tyle ludzki Vergiliusz, poważny 
i lapidarny Tacyt, że już nie wspomnimy 
o tych półbogach ludzkości, którzy w za- 
raniu samem cywilizacyi podnieśli sztukę 
poetycką i tragiczną na te olimpijskie 
szczyty, że i dziś dobrze do góry głowę 
zadzierać musi ten, kto chce na nią okiem 
rzucić...“ 

Zaraz ten ustęp wymaga sprosto- 
wania. 

Nie było nigdy pokolenia, które 
by odczuwało szczęście z powodu nauki 
języków martwych, któreby całem pra- 
gnieniem męczonego i mordowanego 
umysłu nie „zrzekało się klasycyzmu“, 
które nie wyrywałoby się z objęć łaci- 
ny, jak nieszczęśliwa antylopa wyrywa- 
wa się z uścisków węża dusiciela, ła- 
miącego kości i w dodatku omazującego 
ofiarę lepką śliną. Ale się wyrwać 
żadne nie mogło: trzymała je szkoła 
wciąż średniowieczna, trzymał potężny 
przesąd. 

Wbrew najoczywistszej oczywisto- 
ści przesąd ten podaje uporczywie za 
prawdę fałsz niedorzeczny aż do naiw- 
ności, że nauka pogmatwanej gramaty- 
ki łacińskiej i greckiej, że badanie za- 
wiłego, sztucznego stylu starożytnych 
pisarzów wszczepia pojęcia i uczucia 
„humanitarne“. 

Niewiem, czy kiedykolwiek inna 
równie naciągnięta bajka zyskała wśród 
ludzi wiarę, w każdym razie żadna tak 
długo i tak ciężko nie trapiła ludzkości. 

Według nauczycieli języka łaciń- 
skiego starożytni pisarze są i do końca 
wieków pozostaną mistrzami ludzkości. 


Według nich inaczej być nie może 
i dosyć. 

W czem mistrzami? W stylu, któ- 
ry, aby zrozumieć, trzeba wprzód 
mozolnie rozgmatwać? W nauce? 
w sprawach społecznych? Oni, zwolen 
nicy, obrońcy niewolnictwa, wyznaw- 
cy zemsty? 

W czem? 

Starożytność grecka i rzymska by- 
ła światłem dla wieków średnich, ale 
jest ciemnością dla Anglika, Francuza, 
Niemca, Szwajcara, Włocha i t d. wie- 
ku 20 ро. Rzymianin słusznie nazywał 
barbarzyńcami Teutonów, Daków, Fran- 
ków, Słowian w czasach Augusta, Aure- 
liusza, lub w chwili swego politycz- 
nego upadku. Ale minął długi szereg 
stuleci, które ludzkość spędziła w mę- 
kach poświęcenia i w pocie pracy dla 
przyszłości. Wobec dzisiejszego cywi- 
lizowanego Europejczyka Rzymianin 
jest większym barbarzyńcą, niż wobec 
niego byli West-Goci i Ostro-Goci. 

Całe szczęście, że młodzież w szko- 
łach, wskutek udręczenia umysłowego, 
tłomaczy pisarzów starożytnych me- 
chanicznie, z uczuciem ludzi torturo- 
wanych, bez zrozumienia treści, byle 
skończyć. Gdyby dokładnie rozumiała 
Owidyusza, Cycerona, Horacego, pły- 
nęłoby ztąd zgorszenie poważne. 

Weźmy nawet Plutarcha, którego 
zazwyczaj zalecają do czytania mło 
dzieży. Przecie on jest tak daleki, tak 
dalece niższy w swych pojęciach nor- 
malnych od nas, że właściwie chować 
go należy przed dziećmi. Proszę prze 
czytać choćby początek życiorysu Bru- 
tusa i zastanowić się nad nim z punktu 
etyki. 

Obcowanie z autorami starożytne- 
go świata jest dla młodzieży, a może 
i dla nie-młodzieży wyraźnem niebez- 
pieczeństwem. 

To, co mówi p. Wuk o zadziera- 
niu głowy ku olimpijskim szczytom, 
jest pięknym zwrotem literackim, ale 
brak mu ścisłości, jest piosenką, powta- 
rzaną przez wszystkich prawie, ale 
głównie dla tego, że mało kto dziś 
czyta nietylko śmiertelnie nudnego 
Wirgiliusza, ale i rozpustnego Hora- 
cego. 

Chciałbym powiedzieć: chwała Bo 
gu! Zdaje mi się, że nikt nie straci nic 
na tem, jeśli nie pozna pisarzów staro- 
łacińskich! Ale się boję wszechpotęż- 
nego przesądu. A nuż poczuję dokoła 
siebie jego miażdżące sploty. 


Więc powiem tylko: i Wirgiliusza, 
i Horacego, i uroczystego Tacyta czyta 
dziś w każdym narodzie w oryginale 
kilku zaledwie ludzi, a wszędzie katują 
łaciną w szkole tysiące dzieci. 

Czyście widzieli kiedy człowieka, 
czytającego w oryginale Wirgiliusza, 
który nie byłby jednocześnie bezuży- 
tecznym  dziwakiem?... Ja nie wi- 
działem. 

Wszystkie te arcydzieła są tłóma- 
czone wielokrotnie na wszystkie języki 
żywe. 

Zresztą ogół inteligencyi nie mo- 
że czytać pisarzów starożytuych, bo 
mu ich zbrzydziła nauka szkolna. 

Pan Wuk jest wybrańcem losu, 
nie uczył się w szkole łaciny, jemu 
więc łatwo i czytać, i zachwycać się. 


Ażeby udowodnić pożytek nauki 
łaciny w szkole, trzeba naciągać argu- 
menty, kaleczyć dowody, gwałcić praw- 
dę, mówić o rzeczach, które nie mają 
żadnego związku ze szkołą, z potrze- 
bami umysłowemi współczesnego pol- 
skiego dziecka. 

Natomiast szkody liczne leżą, jak 
na dłoni. 

Hygiena nie pozwala przeciążać 
młodzieży pracą. Więc dla zrobienia 
w planie miejsca dla łaciny, trzeba 
obciąć nauki biologiczne, ograniczyć 
fizykę, wyrzucić chemię, czyli te przed- 
mioty, które dają wiedzę istotną, które 
są niezbędne dla rozwoju umysłowe- 
go, dla zapoznania człowieka ze spo- 
sobami i metodami szukania prawdy. 

Obecność łaciny w programie wpro- 
wadza do rad pedagogicznych nauczy- 
cieli łaciny, t. i. ludzi, którzy wskutek za- 
wodu swego i treści umysłowej, nie są 
zdolni do rozsądnego wnioskowania* ), do 
rozumienia dzisiejszych potrzeb umysło- 
wych oraz wymagań pedagogicznych. 
Zaszczytne wyjątki zdarzają się wszędzie 
i zawsze. 


Nauka szkolna łaciny odejmuje 
dziecku masę zdrowia fizycznego, co 
najmniej 15 25, А 2 pewno- 
ścią 25 — 3%, zdolności umysłowych; 


szczerbi, znieprawia, przytłumia inte- 
ligencyę. Układ gramatyki łacińskiej, 
jej logika, jej reguły, jej cała kon- 
cepcya, jest czemś biegunowo sprze- 
cznem z pojęciami  przyrodniczemi 
o zjawiskach, о prawach, o rozwo- 
ju, — wskutek tego wpaja w umysł 
dziecka wielce szkodliwe nałogi, utrud- 
nia myślenie racyonalne. 


) Oczywiście, wszystkie wywody sza- 
nownego autora drukujemy na wyłączną 
jego odpowiedzialność, 

Dł, 


W ciągu dziejów raz jeden języ- 
kowi naszemu groziło naprawdę nie- 
szczęście ciężkie, może nawet zguba... 
z powodu łaciny, kiedy mowę ustną 
i piśmienną zaraziły, zatruły, zeszpe- 
city maakaronizmmy. Trzeba było wie- 
kowego wysiłku, trzeba było zjawie- 
nia się kilku wielkich pisarzów, aby 
zetrzeć doszczętnie cuchnącą 
dusiciela. 

A i dziś kto chce władać dobrze 
polszczyzną, musi wyplenić z mózgu 
pamięć o accusativus cum infinitivo, 
o ablativus i o niepojętej 
plątaninie czasów i trybów, obowiązu- 
jących po różnych rodzajach nt. 

Pamiętam doskonale oburzenie 
mego nauczyciela łaciny. 

Było to po egzaminie piśmiennym 
w klasie V-ej. Mistrz z różnych wiel- 
kich autorów rzymskich 
najzawilsze zdania, —w 
po kilka pułapek na naszą nieuwagę 
młodzieńczą i na wiedzę łacińską. 
Przełożył na język wykładowy i kazał 
wykonać wielce owocną pracę 
rzania napowrót Cezara, 
kogoś tam jeszcze. 

Znalazło się paru czy kilku takich 
wyjątkowych uczniów, że potrafili 
przetłomaczyć to własnym rozumem. 
Z takich nikt nigdy nie wybiłsięw ży- 
ciu. Inni, zdaje się większość, przy- 
niosła z sobą całą szkolną literaturę 
rzymską, pod ławką z wielkim talen- 
tem odszukała odpowiednie ustępy 
i przepisała. Ci byli najmądrzejsi i 
najszczęśliwsi. Reszta ziściła rachuby 
czy marzenie mistrza i powpadała w pu- 


ślinę 


absolutus 


powybierał 


każdem było 


odtwa- 
Cycerona i 


łaj ki. 
Ja z rozpaczy postąpiłem jeszcze 
inaczej. Porozbijałem piętrowe kon- 


strukcye klasyczne na krótkie, proste, 
sensowne zdania, łamań- 
ców stylowych, i tak je przetłomaczy 
łem. Zmodernizowałem, spolszczyłem 
łacinę Cycerona. 

Nauczyciel był w rozpaczy. 
nad sprofanowaniem łaciny, bolał nad 
tem, że nie może zniweczyć gromem 
jowiszowym barbarzyńcy. W dodatku 
stanął wobec straszliwego zadania: ja 


bez ozdób i 


Bolał 


ki stopień postanowić? Dobry? Za 
blużnierstwo, przeciwko pamięci Cyce- 
rona? Nigdy! Zły? Za co? W tło- 


maczeniu mojem sens był ściśle ten 
sam, co w oryginale, a w krótkich zda- 
niach zdołałem uniknąć 
tycznego. 

Trudność nadzwyczajna. 


biędu grama- 


Nauczyciel wytoczył sprawę przed 
radę pedagogiczną. Ta pociła się dłu- 
go w mękach nad decyzyą. 

Przeciwko mnie przemawiał dyrek- 


tor Karł von Kłostierman, za mną 


inspektor Carewskij, od którego miałem 
piątkę z historyi, wreszcie obronił mnie 
nauczyciel matematyki. Postawiono mi 
3 z wybitnym minusem, —najniższy sto- 
pień, pozwalający na promocyę, ale 
dla równowagi zepsuto mi stopień.. ze 
sprawowania. 

Przeszedłem do 6-ej—i w niej do- 
piero zginąłem z łaciny i z greckiego. 
Jakoś z trudem i z mitręgą potrafiłem 
się jednak dostać później do uniwer- 
sytetu, ale ilu było takich, co musiało 
zrzec się dalszej nauki zupełnie: mieli 
i zdolności, i środki, ale nie potrafili 
pokonać niedorzeczności gramatyki ła 
cińskiej. 

Działo się to wszystko 
abyśmy umieli przytoczyć bez omyłki 
mądre a osobliwe sentencye łacińskie. 
Innego celu, innego pożytku, dalibóg, 
nie widzę. I oto p. Wabner odsłonił 
przed narodem straszną tajemnicę: i ten 
cel nie osiągnięty! Inteligencya polska 
nie potrafi bez błędu powtórzyć: 

Spirilus flat, ubi vult. 

Exceptio firmat regulam. 

Caprae montium cacumina petunt 

Terra est rotunda et globosa, leo 
est generosus... | t. d. 


po to, 


We wszystkich niemal sentencyach 
tkwi tyle mądrości, ile zoologii w orze- 
czeniu /ео est generosus. 

Tymczasem jest inny sposób unik- 
nięcia pomyłek. Prosty, łatwy, jedynie 
skuteczny! Nie używać sentencyj ła- 
cińskich wcale! Jeśli kto ma mądrą 
myśl do powiedzenia, to powinien 
umieć wyrazić ją w języku ojczystym, 
zrozumiałym dla wszystkich. 


Napisałem tyle—nie dla tego, aby 
mnie przeraziło lub vpokorzyło oburze- 
nie p. Wabnera, ale w gazetach rosyjskich 
wyczytałem minister 
oświaty p. Szwarc i jego pomocnik, 
p. Gieorgiewski, zamierzają przywrócić 
do szkół panowanie języków martwych. 


hiobową wieść: 


Ludwik Swaszewic:. 


Nasi artyści. 


Ludomir Janowski. 


Lud 


Janowski. Portret B. hr 


Tyszkiewicza. 
sty w swych utworach, jest powścią- 
gliwy w barwie, a silny w światłocie- 
niu, naturalny i szczery w ruchu i ge- 
ście, dosadny i żywy, nie wpadając 
nigdy w przesadę. 

Jest też przeważnie 
kobiet“: człowiek z takiem uzdolnie- 
niem. z takim temperamentem arty- 
stycznym, jak mało kto, nadaje się do 
uwieczniania wizerunków niewieścich. 
Jego kobiety, a raczej jego „panie* 
są naprawdę damami z najlepszego 
towarzystwa, posiadają wykwint gestu, 
wdzięk wyrazu osobistego, trudno da- 
jącą się zdefiniować lirykę ludzi, dawno 
już stojących po za linią walki o pierw- 
szeństwo. 

Znakomity technik, wiecznie zswych 
prac niezadowolony, stale coś popra- 
wia, uzupełnia, przeistacza, póki obraz 
nie dojdzie do tego stadyum dosko- 
nałości, gdzie już dalsza praca byłaby 
zbyteczną. Kto miał sposobność obser- 


„malarzem 


wować go przy pracy, musi nabrać 

Jedni nazywają go: „malarzem wysokiego respektu dla tych niezmor- 
renesansowym*, drudzy „malarzem  dowanych zabiegów, tych nigdy nie 
kobiet*, a jeszcze inni „portrecistą kończących się dociekań, tych prób 
arystokracyi*,—i wszyscy ci mają tro- i eksperymentów. Ale za to jakież 
chę słuszności. wspaniałe rezultaty! Obrazy Janow- 
Janowski z natury swego talentu, skiego mało mają równych sobie tech- 

z wysokich, bardzo niezwykłych aspi- nicznie w sztuce nowej: niema tam 


racyi malarskich, zasługuje w pełni 
na epitet „renesansowy*: jest tak sa- 
то, jak starzy mistrze, zwięzły i pro- 


żadnych niedomówień, żadnych rzeczy 
niepewnych, puszczonych, wszystko 
jest zdecydowane, ostre i jasne. 


Ludomir Janowski 


Któż nie pamięta z ostatniej „wy 
stawy dorocznej“ znakomitego „Aktu“? 
Jest to jedna z najlepszych prac ma 
larskich, jakie w ostatnich czasach 


sztuka nasza wydała, równie ciekawa 
przez wyjątkowo świetną technikę 
malarską, jak i czar barwy i formy, 
w niej złożony. Plastyka tej prze- 


dziwnie subtelnej pracy jest poprostu 
oślepiająca: patrząc na ten obraz, za- 
pominamy, że to dzieło współczesnego 
nam malarza, mamy raczej złudzenie 
czegoś, bardzo już od współczesności 
oddalonego, jakby ech  najświetniej- 
szych epok sztuki włoskiej, wznowione 


Portret 


„misterya kultu nagiego ciała“: taka 
powaga i taki wysoki artyzm spoczywa 
w tym zresztą zwykłym motywie. Sztu- 
ka nasza, dość zasobna w wielu kie- 
runkach, właśnie w arkanach odtwa- 
rzania nagiego ciała bardzo jeszcze ubo- 
ga, posiadła w Janowskim siłę zupełnie 
pierwszorzędną o trwałem znaczeniu. 


Podobny w tem do wszystkich 
indywidualistów, Janowski jest stylistą 
w sztuce. Prace jego doświadczone 
oko wśród setek innych obrazów wy- 
najdzie odrazu: artysta ten posiada stale 
zdecydowaną, wysoce indywidualną 
formę plastycznego wypowiadania się: 
lekka mgła melancholii, często spoczy- 
wająca na portretach kobiecych, niezwy- 
kle przypomina sentymentem wielkich 
klasyków angielskiego malarstwa, Re: - 
noldsa i Gainsborough 'a, tych niezrów- 
nanych znawców duszy ludzkiej. 

Janowski oddając złudzeniowo po- 
dobieństwo materyalne portretowanych 
daje im jeszcze to, co zawsze 
decyduje o znaczeniu dzieła sztuki 
w przyszłości: wyposaża je w tak wy- 
soki ton artystyczny, formę tak wy- 
kwintną i styl tak indywidualny, że 
kiedy sprawa podobieństwa materyal- 
nego przestanie być aktualną, zostaną 
иа zawsze wyborne „obrazy“, każdy 
bowiem tu portret jest: „portretem-obra- 
zem*, jest dziełem sztuki wysokiem, 
o czem mało kto wie, a najmniej pe 
wnie domorosła krytyka nasza, która 
wiele mogła by skorzystać, pilniej stu- 
dyując kapitalne prace wybornego arty- 
sty, mocą talentu zajmującego dziś wy- 
żyny sztuki malarskiej. 

Władysław Wankie. 


osób, 


Ludomir Janowski. Portret. 


Ludomir Janowski. Г. Autoportret. 


Letnia rezydencya 
królów polskich. 


Los zabytków historycznych jest 
w Polsce tak smutny, jak w żadnym 
kraju na świecie. Około połowy ubie- 


głego wieku, gdy bezmyślny wanda- 
lizm szalał na całym obszarze kraju, 


wybudowaliśmy sporo browarów z ce- 
gieł, łupionych bez litości z dawnych 
zamków і zrujnowanych pałaców. Wiele 
z nich znikło na zawsze, wiele zamie- 
niło się w bezkształtne kupy gruzów, 
których nic już nie zdoła wskrzesić, 
Z własnej winy straciliśmy bezpowrot- 
nie olbrzymią część tych kulturalnych 


Dziedziniec zamku w Niepołomicach. 


skarbów, których okruchy nawet na- 
rody cywilizowane chronią i z czcią 
utrzymują. Dziś trochę zmieniło się 
i u nas. Postęp kultury uczynił swo- 
je: powstały urzędy konserwatorów, 
które z obowiązku czuwają nad za- 
chowaniem zabytków, wytworzyła sę 
opinia, która ukróca zapędy burzyciel- 
skie. Zostało jeszcze w Polsce nie- 
mało cennych resztek, które dają jej 
także zewnętrznie urok kraju о сумі- 
lizacyjnej przeszłości i mogą ją uczy- 
nić zajmującą dla turysty. Brak komu 
nikacyi robi je często niedostępnemi 
i temu należy przypisać, że wiele wspa- 
niałych zabytków, jak świetnie zachowa- 
ny zamek w Baranowie lub w Podhorcach, 
mieszczące istne skarby dzieł sztuki, 
nie są nawet u nas dość znane. Że 
zmianą stosunków z pewnością płynąć 
tam będą całe fale turystów mietylko 
z Polski. 

Brakowało i brakuje naszym za 
bytkom opieki tych czynników, które 
z natury rzeczy powołane są do chro 
nienia tego, co zostawiła przeszłość: 
opieki rządów. 

Wszak przez pół wieku żołdactwo 
niszczyło i plugawiło Wawel! Cóż mó- 
wić o innych pomnikach! Przeszłość 
polska była dla rządu austryackiego 
nienawistna, dziś, w najlepszym wy- 
padku, jest mu obojętną, znalazła też 
w nim opiekę, godną ojczyma. Skutki 
tej opieki doświadczyła na sobie ślicz- 


Brama wjazdowa zamku w Niepołomicach 


na letnia rezyden- 
cya królów pol- 
skich w Niepoło- 
micach o kilka mil 
od Krakowa 
Rzucony naskraj 
sławnej niegdyś, 
dziś przez rząd 
przetrzebionej pu- 
szczy, zapomniany 
ogólnie zamek nie- 
połomicki ma pięk- 
ną przeszłość. Był 
jakby małym Wa- 
welem i podzielił 
też z dziwnem po- 
dobieństwem los 
Wawelu. Zbudował 
go Kaźmierz Wiel- 
ki, który w Niepo- 
łomicach lubił od- 
dawać się łowom i wypoczynkowi; odno- 
wił goi wyposażył z całym przepychem, 
w jaki obfitował wiek odrodzenia, Zy- 
gmunt August. W szczegółach architek- 
tury i dekoracyi uderza podobieństwo re- 
zydencyi niepołomickiej do zamku kra- 
kowskiego. Zbudowany w formie czwo- 
roboku, pałac w Niepołomicach tworzy 
wewnątrz dziedziniec, otoczony kruż- 
gankami, przypominającemi żywo wa 
welskie. Być może, że roboty prowa 
dził budowniczy odnawiającego się wła- 
śnie po pożarze Wawelu, gdyż w or- 
namentach nawet uderza często tożsa- 
mość motywów. Przez całe wieki były 
Niepołomice ulubionem miejscem ło- 
wów królewskich. Wtedy zjeżdżał tu 
dwór krakowski, i bogate, huczne, peł- 
ne ochoty i wytwórczości tętniło życie. 


Wiek XVII stał się dla zamku nie- 
połomickiego tem samem, czem był 
dla Wawelu: wiekiem opuszczenia, na- 
jazdów i grabieży. Dwa razy łupili go 
Szwedzi. Po rozbiorze, jako królew- 
szczyzna, dostał się w ręce rządu au- 
stryack.ego, który uczynił z nim o kil- 
kadziesiąt lat wcześniej to samo. co 
w r. 1846 uczynił z Wawelu: koszary 
wojskowe. 


Zaczęła się gospodarka, godna wan 
dalów. Zniesiono jedno całe piętro, 
jako niezbyt pewne, a zamek nakryto 
wyniosłym dachem, co nadało całej bu- 
dowie niekształtne, przygnębiające wra- 
żenie. W zamku rozsiadło si; 
wojsko, część obrócono na biura za 
rządu lasów, sądi mieszkania prywatne. 
Wszystko poprzebudowywano, zeszpe- 
cono. Tak jest do dziś. We wscho- 
dniem skrzydle zachowała się jeszcze 
wielka historyczna sala „łowiecka“, pa- 
miętająca Jagiellońskie czasy. Zamek, 
żle konserwowany. niszczeje coraz bar- 
dziej,i świeżo podniósł się głos prze- 
strogi, że jeśli rząd, jako właściciel, 
nie położy tamy otecnemu stanowi 
izeczy, świetna ta pamiątka popadnie 
w zupełną ruinę. 


części 


Czy rząd austryacki naprawi swe 
grzechy wobec zabytku, który przez 
sto lat systematycznie niszczył? Urząd 
konserwatorski w Krakowie nie zanie 
dba zapewne przypomnieć mu obowią- 
zków, jakie ciężą w podobnym wypadku 
na władzy, która wszak jest władzą 
cywilizowaną. 


Kraków Clar. 


Kaz. Tetmajer. 


Król 
Pani Slawiczowej ścisnęło się 
serce. Nie że syn kochał jakąś 
kobietę więcej, niż ją, bo pragnęła 
tego, żyła tą myślą, tem pragnie- 
niem, nadzieją jego szczęścia, któ:e 
miało ją zepchnąć na drugi stopień 
jego duszy, ale odrazu ogarnęła 
całą otchłań, cały bezmiar n.eszczę 
ścia, jakie się na najdroższą głowę 
dziecka i na jej siwie/ące już włosy 


walilo. 1 nie znalazła słów, tylko 
głaskała syna po licu. 
1 cóż będzie, mamo?—sze- 


ptał Slawicz 
Czy ona 
pani Slawiczowa. 
Jest. 
Gdzie? 
W zamku 
przez tłum. On to zrobił 
Synu, nie myśl o niej. 
To awanturnica chciała do- 


tu jest? zapytała 


Ułaskawiona 


kończyć, ale zatrzyma'a się, aby 
n'e zranić uczuć syna i mówiła 
dalej: 

Nie myśl o niej. Wszak jej 


teraz nie pozostaje nic innego, jak 
wyjść za Polana. On powinien się 


сл 


ndrzej. ze 


nią ożenić. Tyle miesięcy byli 
razem.. 

Mówię ci, mamo, że ona 

jest, jak kwiat. Gdybyś ją była 


widziała... Jechalem naprzeciw niej. 
Słowa nie przemówiła. Siedziała 
w tym powozie, jak posąg piękno- 
ści i smutku. Pomyśl. mamo, po- 
myśl tylko! Tak wracać, jakby nie- 
wolnica za rydwanem zwycięzcy, do 
swego wlasnego królestwa! Po- 


myśl, mamo! l porównaj mnie 
z nią! Mnie, który głosiłem się 
trybunem ludu, i ją, księżniczkę 
krwi, która się waży na kule, aby 
lud ten ocalić od masakry, która 


walczy, jak żołnierz,—za kogoż? Za 
ten lud, który jest w ośmiu dzie- 
siątych narodem! Cóż ja wobec 
niej zrobiłem, czegoż dokonałem? 
Umiałem pisać i gadać! Ja kocham 
w niej to bohaterstwo, tę piękność, 
tę wielkość ducha! I pomyśl, ma 


mo, że to ja, ja przy zyniłem się 
do jej żałoby, do jej boleści! Ја to 
wykonałem plan Polana, oddając 
mu siły robotników! Ja wygnałem 


tę biedną z jej królestwa! 


— Marku — ozwała się pani 
Slawiczowa- poznać cię nie mogę! 
Tyżeś to, coś przysięgał piętnasto- 
letnim chłopcem walczyć przeciw 
wszystkim królom świata? | 

- Ja, mamo moja. ale nie 
wiedziałem wtedy, że ona jest na 
świecie! 

— | kochasz ją tak bardzo? 

— Na to niema słów, mamo .. 
Nikt nigdy nikogo tak nie kochał. 

— W takim razie tylko Bóg 
może odwrócić od nas to nieszczę- 
ście—rzek!a pani Slawiczowa, tuląc 
głowę syna ku piersiom.— Marku, 
jesteś dorosłym człow ekiem i nie 
mieszam się do twego sumienia. 
Ale oto teraz klęknij przy mne, 
jak dzieckiem klękałeś, kiedyśmy 
się za duszę twego ojca modlili ra- 
zem, i proś wraz ze mną Boga 
o odwrócenie od ciebie, od nas 
obojga, tej klęski. 

l pani Slawiczowa poszła ku 
klęcznikowi, nad którym wisiał wi- 
zerunek Jezusa w cierniowej koro- 
nie i chciała uklęknąć, ale Marko 
wstrzymał ją, mówiąc cicho, ale 
stanowczo: 

— Nie, mamo, nie klękaj, nie 
módl się o to. Ja wolę zginąć 
przez nią, niż bez niej żyć. 

— Więc co mam z tobą po- 
cząć, dziecko?— szepnęła pani Sla- 
wiczowa boleśnie. 

— Kochaj mnie, mamo, dopó- 
ki mnie jeszcze masz— odrzekł Sla- 
wicz. 

— Synu! Co to ma znaczyć?!— 
krzyknęła pani Slawiczowa z trwogą. 

— Ach, mamo— rzekł spokoj- 
nie, choć bezsilnie Slawicz, sadzając 
ją napowrót na kanapę i sam sia- 
dając оБок ~ ja nie będę długo żył. 
wiem o tem. To moja śmierć. 

-— Która wdziera się pod nasz 
dach, ale Bóg ją ztąd wygna! — 
krzyknęła pani Slawiczowa z mocą 
i otoczyła głowę syna rękoma. 

— Śmierć jest silniejsza, niż 


wszystkie bogi; to jedyny bóg 
świata — mówił Slawicz. 
— A miłość matki silniejsza 


jest od śmierci! 
Slawicz dotykał włosami ra- 
mienia matki i mówił: 

O, mamo, dlaczegoż mnie 
właśnie przyszło ci mieć za syna .. 
Byłoby ci z innym synem tak do- 
brze... Nie mógłby cię więcej ko- 
chać odemnie, ale miałabyś życie 
spokojne, pogodne... A ze mną 
cóż? Wieczna obawa, troska, dwa 
lata mnie nie widziałaś prawie, bo 
byłem w więzieniu, każde jutro 
twoje niepewne, niepokój, niedo- 
statek. . 

Bluźnisz, dziecko! — prze- 
rwała mu pani Slawiczowa.— Czy 
myślisz, że matka może kochać 
więcej jakieś dziecko nad to, które 


ma? Prawda, co mówisz, ale jesteś 
moim synem, Marku Slawiczu, któ 
rego kochają i błogosławią miliony 
opuszczonych i nieszczęśliwych. 

-- Dziś już nie ja jestem ich 
nadzieją, — Polan. 

— Теп czlowiek zabłysnął, ale 
i zgaśnie, jak meteor; ty będziesz 
świecił, jak gwiazda 

Nie, mamo, tamten człowiek 

zdobędzie dla wszystkich wszystko 
i dla siebie ją, jeśli zechce. To 
geniusz! 

— A ty?! — wykrzyknęła pani 
Slawiczowa z dumą. 

Marko Slawicz uśmiechnął się 
załzawionemi oczyma 

— А ja—rzekł cicho— ja jestem 
twój biedny mały synek i proszę 
cię, mamo, broń mię od neej, jeśli 
mam żyć dla ciebie.. 


— Panowie mówił Polan 
w swoim gabinecie, w zamku, do 
bankiera Gelterstoka, prezydenta 
izby handlowej Baranicza i hrabiego 
Hradyski, których wezwał do sie- 
bie— Żydzi austryaccy urządzili wam 
figla, nie prawdaż? 

— Jakto?— zapytał, czerwieniąc 
się, hrabia Hradysko. 

— W bardzo prosty sposób. 
Za odpowiednią kwotę, zapłaconą 
tam, gdzie trzeba, złudzono was, 
że rząd wiedeński, choć głośno za- 
przecza, godzi się w sekrecie na 
przemarsz terytoryalnej armii wło- 
skiej i ustąpi niby pod presyą 
w ostatniej chwili. Wówczas ja 
musiałbym uzbroić ostatniego chło- 
pa słowiańskiego i potrzebowałbym 
broni, której nie mam. Na tej pod- 
stawie zakupiliście austryackie arma- 
ty i austryackie karabiny i byliście 
gotowi. Tylko panowie zapewne 
nie jesteście tak naiwni, aby są- 
dzić, że ktokolwiek uwierzy, primo, 
iż jakiś rząd europejski pozbyłby 
się dobrej broni, secundo—-iż ci, co 
ją odkupywali, chcieli także naby- 
wać broń dobrą, a więc drogą. 
Żeście broń kupowali, wiedzą wszy- 
scy, ale jaką, czy zgadłem? 

Jak to pan rozumie, panie 
dyktatorze? zapytał prezydent Ba- 
ranicz, nie mniej zmieszany od hra- 
biego Hradyski. 

— Nie inaczej, јак powiedzia- 
łem, zapewniam pana, panie prezy- 
dencie. Czyż kiedyindziej brałby 
się do takiego interesu choćby 
człowiek tak doświadczony. jak pan 
Gelberstok? Wszakże wiedzieliście, 
panowie, że ja nie będę miał pie- 
niędzy na drogie działa i karabiny, 
żeby zatem tanio sprzedać, a nie 
stracić, trzeba było jeszcze taniej 
kupić. Ja już byłem czwartą ręką. 

Gelberstok usiłował uśmiechać 
się ironicznie. 


Polan zaś zwrócił się do hra- 
biego Hradyski: 

— Kochany hrabio, о co za- 
kład, że przy próbie przynajmniej 
co trzecie działo pęknie, co piąty 
karabin skaleczy żołnierza, a z ła- 
dunków co drugi nie wypali? 

Gelberstok przestał się uśmie- 
chać. 

— Wiecie, panowie, czem to 
pachnie» Za samą taką intencyę 
idzie się pod sąd, a teraz jest sąd 
ostry, dyktatorski. 

Trzej  finansiści 
słowiańscy przybledli. 

— W zamęcie wojny, wśród 
tej strasznej klęski, jaką by nam 
zadano, ktoby się tam o takie dro- 
biazgi pytał! Pomnożywszy milio- 
ny, w najgorszym razie byłbyś pan, 
panie Gelberstok, pojechał do Ber- 
lina, pan, panie Baranicz, do Wie- 
dnia, a pan, hrabio Hradysko, za- 
mieszkał dla zdrowia w Cannes. 
Ale wojny n'ema, a-brcń jest. 

Panie dyk'atorze!— podniósł 
glos hrabia Hradysko 

— Panie hrabio — odparł spo- 
kojnie Polan - ja pr.ecież chcę pa- 
nów ratować. 

— Od czego?— zapytał zuchwa- 
le hrabia Hradysko. 

— Od kozy, panie hrabio, — 
rzekł rubasznie i nie tając już lek- 
ceważenia Polan. 

Hrabia Hradysko 
z krzesła, purpurowy. 

— Pan nas obrażasz! — krzy- 
knął. 

— | w dodatku mogę kazać 
panów zamknąć — rzekł Polan krót- 
ko, ale wyzywająco dobitnie. 

Lekko drwiące jego oczy przy- 
brały wyraz tak zimny, że hrabia 
Hradysko otwarł usta, ale nic nie 
powiedział i siadł na miejscu, tylko 
sapaniem man iestując oburzenie. 

— Tak, panie hrabio, dosyć 
dyskusyi- rzekł Polan.—Otóż, moi 
panowie, mnie potrzeba pieniędzy, 
a panowie, zapłaciwszy Żydom au- 
stryackim kilka milionów na prze- 


południowo- 


zerwał się 


padłe, musicie te miliony odbić 
gdzieindziej. Interes jest do zro- 
bienia. 


— Pan żartuje rzekł bankier 
Gelberstok, a jego ogolona twarz, 
mająca mu dać wygląd ogolonego 
Anglika, a dająca mu wygląd ogo- 
lonego Żyda, drgała od iłumionego 
zniecierpliwienia i gniewu. 

—- Nie, wcale nie żartuję — od- 
parł Polan.— Interes jest istotnie. 

— No, więc jaki, jeśli wolno 
spytać? 

Łatwy. Panowie, jako fi- 
nansiści, postaracie się dla mnie 
o pieniądze na wojnę, zarabiając 
przy tem stosowny procent, który 
nietylko wasze zagwożdżone milio- 
ny pokryje, ale i zyski przyniesie. 


— Na wojnę? Jaką? — krzyk- 
nął zdumiony Baranicz. 

— Węgierską— odparł Polan. 

— Węgierską? 

— Tak. Na wojnę. która się 
rozpocznie na granicy węgierskiej, 
a skończy w Niemczech. Po to 
wezwałem panów do siebie. 

— Hm -rzekł bankier Gelber- 
stok—ale zkądże to wziąć pieniędzy? 

— Zkąd? Z Berlina. 

— Z Berlina?! Ма taką wojnę? 

— Kochany panie Gelberstok, 
w zwycięztwo nasze przecież tam 
nikt nie uwierzy. Kapitaliści ubez- 
pieczą sobie swój kapitał po cichu 
w Wiedniu na kontrybucyi wojen- 
nej, która zostanie ściągniętą z Po- 
łudniowej Słowiańszczyzny. 

Bankier Gelberstok raz tylko 
w życiu podziwiał, a to młodego 


Rotschilda w galeryi Pitt = Flo- 
rencyi; obecnie po raz w w ży- 
ciu spojrzał z podziwem 1. , апа. 
Potrząsł jednak ро chwii: glową 


i powiedział: 

— Nie wiem, czy po kampanii 
włoskiej nasza przegrana będzie 
budziła dosyć zaufania? 

— E, będzie odparł Polan 
lekko. 

A jak wygramy? 

— To czy tak, czy tak, pano- 

wie zarobicie przy pośrednictwie. 

Hm! Takby być powinno — 
rzekł bankier Gelberstok.- Ale dla 
kogóż mamy pożyczać? 

— Dla kogo? Dla siebie. Aby 
zrobić wojnę. 

— My? 

— Wy. Macie w tem swój 
interes, aby wojna była, chcecie za- 
robić i koniec. Temu się przecie 
wasi koledzy zagraniczni nie zdzi- 


wią. To już było. 
— A więc tak, panie dyktato- 
rze!- ozwał się bankier Gelberstok 


My chcemy na wojnie zarobić i dla- 
tego chcemy zrobić wojnę; ale cze- 
go pan chce? 

Wojnę tę wygrać. 

— Wygrać?! 

A cóż innego 
myśleć? | wygram ją. 

— A jeśli pan przegrasz, panie 
dyktatorze? 

To panowie i tak zarobicie 
przy pośrednictwie w pożyczce tyle, 
że pokryjecie wasze straty z zy- 
skiem. I jeszcze pozwolę sobie dać 
panom jednę radę: te austryackie 
armaty i karabiny sprobujcie pano- 
wie wpakować naprzykład Abissyń- 
czykom, lub w Marokku. 

Trzej finansiści zmieszali się 
ponownie, Polan zaś uśmiechnął 
się z widoczną satysfakcyą. 

— Pies! — pomyślał Gelberstok, 
zauważywszy ten uśmiech i zasta 
nowil się, kto mu był więcej wstręt- 
ny: gardzący nim aryjsko i arysto- 


pan raczył 


kratycznie król Andrzej, czy gar- 
dzący nimi wszystkimi w sposób 
wprost bezczelny Polan. 

— A jak nazywać się będzie 
pożyczka w Berlinie? —zapytał рә 
chwili milczenia hrabia Hradysko. 

— Na wojnę węgierską, — bar- 
dzo prosto. 

— А w Wiedniu powiedzą nato? 

— Że Niemcy pomagają chy- 
trze do tego, abyśmy prędzej upadli 

Aj, dyabli wiedzą, czy i nie 
pomogą naprawdę?! krzyknął h-a- 
bia Hradysko.—Na czem pan, pa- 
nie dyktatorze, opierasz swoję pe- 
wność zwycięztwa? 


Szlakami młodzieży 
polskiej za granicą. 


Co rok setki młodzieży naszejjadą 
za granicę dla dokończenia swych 
studyów wyższych lub po to, „by 
jak się wyraził jeden z naszych publi- 
cystów— położyć tam ostatni coup de 
maitre „sław“ i „potęg“ wszechświa- 
towych“ na zdolnościach swoich i ta- 
lencie. 

W ostatnich latach paru zwłasz 
cza —wskutek zamknięcia w kraju wyż- 
szych uczelni—emigracya młodzieży na- 
szej po wiedzę i wyższe wykształce 
nie przybrała większe, niż przedtem 
rozmiary. We wszystkich nieomal mia- 
stach Niemiec, Austryi, Szwajcaryi, 
Francyi i Belgii, gdzie tylko jest ja- 
kakolwiek wyższa uczelnia, spotkać 
można większą lub mniejszą liczbę 
studentów Polaków. 

O życiu młodzieży naszej w Szwaj- 
сагу, gdzie po Krakowie, Lwowie 
i paru rosyjskich miastach uniwersy- 
teckich przebywa ona w najpokaźniej- 


szej wsgłednie liczbie, pisano już 
nieraz obszernie, tymczasem wiadomo- 
ści, tyczące się życia młodzieży naszej 
w uczelniach niemieckich, nie przekra- 
czały najczęściej skromnych ram wzmia- 
nek kronikarskich o istnieniu jakiegoś 
stowarzyszenia. 

Przyjrzeć się życiu i warunkom, 
w jakich pracuje wśród Niemców nad 
zdobyciem wiedzy młódź nasza, jest 
ze wszech miar ciekawe. Z ogólnej— 
przypuszczalnej liczby przeszło 2000 
studentów-Polaków, kształcących się 
w wyższych uczelniach Europy Zach. 
na Niemcy przypada część największa: 
około 700 stud-Polaków. 

Ogólnie powiedzieć można, że mło- 
dzież nasza, przyjeżdżająca do uczelni 
niemieckich, mimo dobre częstokroć 
chęci i zamiary, mimo najrzetelniejsze 
starania i wysiłki, nie wynosi z nich 
z małemi wyjątkami prawdziwych 
korzyści. Wpływają na to pewne bra- 
ki dotychczasowego wykształcenia na- 
szego szkolnego i brak przygotowania do 
pracy całkiem samodzielnej o wyższym 
poziomie.  Przedewszystkiem zauwa- 
żyć tutaj należy, że większość młodzie- 
ży naszej przyjeżdża z przekonaniem 
i nadzieją znalezienia w uczelniach nie- 
mieckich gotowego planu i programu 
studyów, do czego przyzwyczajono ją 
nieomal od dzieciństwa jak w szkole 
średniej, tak też nawet i w uczelniach 
wyższych krajowych. Przy niemiec- 
kim systemie „wolności* nauki i na- 
uczania, ci, którzy przyjeżdżają tam 
po „początki“ wykształcenia wyższego 
ogólnego lub fachowego, częstokroć, 
posiadając mętne a nieokreślone aspi- 
racye intelektualne i dążenia w tych 
kierunkach, tracą niepotrzebnie dużo 
czasu, nim wejdą na drogę właści- 
wych swych studyów.. Prawdziwą 
korzyść-co jest zresztą rzeczą dowie 
dzioną odnoszą ze swoich studyów 
w wyższych uczelniach niemieckich 
tylko ci, którzy, prócz gruntownej 
znajomości jezyka, posiadając już pe- 
wne przynajmniej wyższe wykształce- 


nie ogólne i zawodowe, pragną jedy- 


Grupa polskich studentów z ostatniego semestru 1908 w Lipsku, z powodu 5-lecia zało- 
żenia czytelni „Bratniej Pomocy 


| Hochstein 


=" ra! 


Dom w Lipsku, gdzie mieszczą się obadwa 
stowarzyszenia polskie: „Bratnia Pomoc“ 
i „Unitas“. Nadto mieści się w tym domu 
Czeskie stowarzyszenie t. zw. „Społek* 
„„Wacław'istowarzyszenie „Esperantystów . 
Pierwsze z lewej strony okno — czytelnia 
polska „Bratniej Pomocy“. Na stachetach 
widnieje mały niebieski szyldzik z napisem 
„Stowarzyszenie Studentów Polaków „Brat- 
nia Pomoc'' w Lipsku. 


nie dopełnić pewne, wiadome sobie, 
luki swego wykształcenia i fachu pod 
kierunkiem specyalistów jakiegokolwiek 
działu wiedzy lub sztuki. 

Punktem, liczebnie najbardziej ze- 
środkowywującym w Niemczech mło- 
dzież polską, jest od dawien dawna 
Lipsk, po nim dopiero idą: Berlin, Mo- 
nachium, Karlsruhe, Drezno, Darmstadt 
i inne miasta. 

Zacznijmy od Lipska. 

W uniwersytecie i istniejącej przy 
nim wyższej szkole handlowej (//ан- 
dels-hochschule) oraz w konserwato- 
ryum muzycznem ogółem kształci się 
przeszło 200 studentów-Polaków. 

Pod względem studyów, którym 
się tutaj młodzież polska poświęca, 
pierwsze miejsce zajmują nauki han- 


dlowe, drugie — agronomia, trzecie 
filozofia (nauki ekonom.-społeczne), 


czwarte muzyka i śpiew, inne działy 
wiedzy mają mniej zwolenników wśród 
młodzieży naszej; na handlu przewa- 
żają „królewiacy* i młodzież polska 
z zaboru rosyjskiego, na agronomii 
galicyanie, а роғпапіасу i wogóle 
studenci-Polacy z zaboru pruskiego po- 
święcają się tym i innym specyalno- 
ściom w równej mierze. 

Po za uczelniami życie młodzieży 
polskiej w Lipsku ogniskuje się prze 
ważnie z pewnemi wyjątkami- 
w istniejących tam trzech stowarzysze- 
niach studenckich. 

Najstarsze z nich, 
„Unitas“, istnieje już blizko 25 lat; 
mimo niewielką liczbę (niespełna 30 
paru) członków- jest najbardziej ze 
spolonem w sobie stowarzyszeniem 
polskiem miejscowem, a dzięki swym 
przekonaniom — „narodowym* — oraz 
tradycyi swej, cieszy się pewną powa- 
gą i przewagą wśród innych studenc- 
kich stowarzyszeń polskich. 


towarzystwo 


Towarzystwo posiada swą własną 
dość „dużą i dobrą bibliotekę (koło 
700 tomów), a nadto urządza często 
odczyty z różnych dziedzin wiedzy dla 
członków swoich i gości zaproszonych... 

Drugie z kolei, istniejące dopiero 
rok ósmy i liczące obecnie blizko 80 
członków, stowarzyszenie „Bratnia 
pomoc*, służy zadaniom pomocy ma- 
teryalnej, wskazanym przez samą jego 
nazwę, a więc udziela niewielkie za- 
pomogi lub pożyczki mniej zamożnym 
studentom-po!akom, zajmując się przy- 
tem udzielaniem (bezpłatnie) wszelkich 
informacyi, tyczących się warunków 
studyów w Lipsku. „Bratnia Pomoc* 
utrzymuje nadto i prowadzi już od lat 
5 ciu własną czytelnię (prenumeruje do 
20 pism”) ibib'iotekę (około 350 tomów). 

Jako stowarzyszenie polskie bez- 
partyjne, „Bratnia Pomoc* łączyła w so 
bie do niedawna całą młodzież polską. 
Na jej gruncie schodziły się również 
i łączyły poniekąd z sobą — jeszcze 
przed 2 laty —te dwa przeciwne so- 
bie odłamy młodzieży naszej: „naro- 
dowy“ i „postępowy“; zebrania bywały 
dość ożywione bądź dzięki zabiegom 
tych odłamów o przodownictwo lub 
kierowanie i zarządzanie w tej „bez- 
partyjnej“ instytucyi pomocy bratniej, 
bądź dla innych jeszcze względów... 

Zabiegi te i „względy“ doprowa- 
dziły w grudniu 1905 roku do rozła- 
mu... „Postępowcy*, łączący się w ist 
niejącem naówczas blisko lat dziewięć 
stowarzyszeniu „Concordia*, wystąpili 
z „Bratniej Pomocy* w liczbie czter- 
dziestu paru i przekształcili je na wzór 
„Br. Pomocy *, zmieniwszy nazwę „Con- 
cordia“ na „Spójnia“. Trzecie to sto- 
warzyszenie istnieje dotychczas i liczy 
obecnie do 50 członków. „Spójnia“ 
posiada swą własną czytelnię i biblio- 
tekę (koło 360 tomów), urządza odczy- 
ty i zajmuje się udzieleniem poży- 
czek mniej zamożnym członkom swo- 
im. Jak dawniej „Concordia“, tak 
obecnie „Spójnia“ łączy li tylko mło- 
dzież „postępową“. 

Zalegalizowana dopiero wówczas 
„Bratnia Pomoc*, pozostała natomiast 
i nadal, jak przedtem w pierwszem jej 
pięcioleciu istnienia, bezpartyjną —mi- 
mo zabiegi i starania ze strony tow. 
„Unitas* o pozyskanie w niej wpływu 
dominującego. Dziwna i niczem nie 
wytłomaczona opieszałość, jeśli nie 
powiem, brak poczucia obowiązków ko- 
leżeńskich wśród pewnych grup pol- 
skiej młodzieży Lipska, jak również 
pewien brak czynnego poparcia ze stro- 
ny ogółu, wpływają poniekąd ujemnie 
na rozwój „bratniej Pomocy“, która 
mimo to spełnia w miarę sił zadanie 
swoje zadawalniająco. Mimo pewne 
nieporozumienia wzajemne „Bratnia 
Pomoc* i „Unitas* stoją na stopie sto- 
warzyszeń „zaprzyjaźnionych*, miesz- 
cząc się nawet w jednym i tym sa- 
mym gmachu hotelu „Hochstein“ przy 
placu Bawarskim (Carolinenstr. 5). 

Ogólnie mówiąc, polska kolonia 
studencka zbyt mało łączy się z so- 
bą: wpływa na to, bezwątpienia, jej 

*) Dzięki uprzejmości, niestety, paru 
zaledwie redakcyi—po cenie zniżonej. 


liczebność i zbytnia różnorodność po- 
glądów i przekonań. 

Z ludnością polską Lipska *) łą- 
czy młodzież polską studencką miej- 
scową „Sokół*, liczący blisko 60 człon- 
ków zwyczajnych i 20 paru nadzwy- 
czajnych. „Sokół“ i istniejące już lat 
20 blisko „Towarzystwo przemysłow- 
ców“ polskich urządzają od czasu do 
czasu prócz zebrań swoich „wieczorki“ 
i „teatry* amatorskie, a godnem po- 
chwalenia jest to, że młodzież nasza 
w Lipsku nie tylko w zabawie, lecz 
i w oświecaniu i w nauczaniu tych 
współrodaków i ich dzieci poniekąd 
udział czynny bierze. 

Lipsk. St. Jark. 
IZZZA) 
ANTONIO NEGRI 


Canzony. 


Wedlug „Barcasole e Rime" 
w ludowym dyalekcie wenec- 
kim—wolny przekł-d, 


Nel nostro amor, Nineta... 


„Во nasza miłość, Nineto, 
Jest, jak ta $piewna canzona: 
To raz się wdzięczy arjetą, 

To rwie się w okrzyk szalona, 


To mattinatą w brzask słońca 
W rosach swe tęcze rosplata, 
To w blask się stroi miesiąca 
| wzdycha, jak serenata; 


Myśl szlakiem czarów kołysze, 
W zachwycie stapia się w clszę... 


ХеЧ to balcon века... 


Dzień taki smutny — bez słońca... 
Nie mży— nie rosi deszcz; 
W mgle barkarola cichnąca 
Gdzieś drga, jak chłodny dreszcz. 


Cięży na piersi tęsknota — 

I smutek —i taki cień... 
£erce ostatnią nić mota, 

| kona resztką drgnień. 


Zmierzch na lagunach bez końca, 
Myśl bierze cieniów strój: 

Na niebie nie widać słońca — — 
| pusty balkon twój. 


Ma vista el barba Bortolo... 


Widział mnie Bartolo stary, 

Gdy zmierzch swe pióra kładł. 
Madonna! co za poswary! 

Widział mnie z tobą — dziad. 


„Ach! zrzędzi w sercu amory, 
„А cnocie kopiesz grób; 
„Słowik zaręczyć was skory, 
„Lecz księżyc da wam ślub. 


„Żeby nie przyszła pokusa, 

„Wnet matce powiem twej”... 
Madonna! czy za całusa 

Koniecznie trzeba łzy?... 


Widział mnie Bartolo stary, 

Gdy zmierzch swe tęcze kładł. 
Madonna! со za роѕмагу!.. 

Widział mnie z tobą —dziad. 


kdm. Bogdanowicz (Bożydar), 
RNA EN 


*) W Lipsku i okolicy przebywa sta- 
le do 900 polaków przeważnie z klasy 
średniej robotniczej, rzemieślniczej i drob- 
nej przemysłowej; liczba ta wzrasta — 
zwykle lstem- do 1',-2 tysięcy wskutek 
przyjazdu w okolice Lipska na roboty rol- 
ne sporej liczby wychodźców polskich 
z Galicyi, t. zw. „obieżysasów*. 


Portrety i sylwetki 
z XIX stulecia. 


Hr. Ludwik Dębicki obrał sobie 
niezmiernie wdzięczny rodzaj pisarski: 
portrety wybitnych działaczy publicz- 
nych minionej epoki na tle osobistych 
wspomnień i materyałów rękopiśmien- 
nych. Trzy poważne tomy, z górą 1000 
stronnic, to ostatni jego plon autorski. (*) 
Wszystko składa się w tej książce, że- 
by ani na chwilę czytelnika nie znużyć, 
żeby uwagę w ciągłem utrzymać na- 
pięciu. Hr. Dębicki jest nawskroś wy- 
twornym pisarzem. Polszczyzna jego 
jest wzorowa i piękna, opowiadanie 
żywe, plastyczne, zajmujące. Jeżeli 
w stylu przebija się człowiek, to tu 
uwydatnia się jednostka o wysokiej 
kulturze, pełna gorących, choć jedno- 


stronnych umiłowań, natura równa, z te- 
calu, 


go samego kruszcu w każdym 
Ujmuje także 
temat książki, 
ów korowód | 
postaci o imio- 
nach głośnych 
i wymownych, 
co przeszły do 
historyi, a ży- 
ły dopiero 
wczoraj i tem 
żywiej nas zaj- 
mą. Z warto- 
ścią literacką 
łączy się nie- | 
małahistorycz: 
na. Prawie ka- 
żda „sylwet- 
ka* pełna,choć 
mogłaby być rozszerzona do rozmia- 
rów monografii, prawie każda przyno- 
si mnóstwo szczegółów nowych, lub 
przynajmniej zbyt wcześnie zapomnia- 
nych. 

Instynkt hr Dębickiego jest wybit- 
nie polityczny, przeważnie też w poli- 
tycznem obracamy się tu kole. Autor 
twardy zachowawca, „ultramontanin*, 
legalista, czciciel tego, co było, co 
przeszłość zostawiła. Nie bez lirycz- 
nego wdzięku przewija się półgłosem, 
między wierszami zaznaczana, skarga na 
„czasy, w których się wszystko zacie- 
ra, co dawne i swojskie". „Swojskie* 
znaczy dla hr. Dębickiego: staroszla- 
checkie i wielkopańskie, to, co w pała- 
cach żyło i dworach, kontuszowe, 
o geście szerokim. Znaczy przede- 


Ludwik hr. Dębicki. 


wszystkiem: zamknięte w ramach jed- 
nego stanu, który Polskę stworzył 


i zmarnował. Nie polemizujemy z te- 
mi umiłowaniami i poglądami, nad któ- 
remi życie przeszło do porządku, za- 
znaczamy je, jako nerw i jako duszę 
książki, z wielu względów ciekawej 
i godnej poznania. 

Od razu dostajemy się w krąg 
atmosfery wielkich historycznych imion 
i „wielkich panów“. Ale napróżno usi- 
łowałaby wydostać się z niej najbar- 
dziej gminowładczo usposobiona dusza. 
Przylgnie do niej, jeżeli jest tylko du- 


*) „Portrety i sylwetki z XIX wieku”. 
Kraków. Spółka wydawnicza polska. 


Rok Ш. № 21 z dnia 23 maja 1908 r. 


szą polską. Bo jacyż są ci wnukowie 
dawnych królewiąt? 

Nie ci, do których przylgnęła kląt- 
wa i wzgarda narodu. 

Rysuje się przed nami sylweta Ro- 
mana Sanguszki. Wychowanie polskie, 
Kościuszkowską nawskroś przeniknięte 
tradycyą. Ofiara krwi, złożona na po- 
lach walk 1831 r., a potem owo sław- 
ne: „z przekonania!", położone na pod- 
suniętym akcie prośby o łaskę, i dłu- 
goletnie zesłanie w bataliony karne na 
Kaukaz. Leon Rzewuski, filozof i po- 
lityk, do żadnej nie przystający partyi, 
pełen pomysłów śmiałych i oryginal- 
nych, sięgających daleko w przyszłość, 
potrosze socyalista chrześciański, natu- 
ra samodzielna, głęboka, nieraz olśnie- 
wająca. Jerzy Lubomirski, o szerokich 
politycznych horyzontach, słowianolil 
i federalista; Adam Potocki, człowiek, 
polityk i obywatel w wielkim stylu, na- 
turą i postawą duchową przypominają- 
cy tych, co 2 buławami i kanclerskiemi 
pieczęciami zeszli w cień; Leon Sapie- 
ha, owa z marmuru wyciosana postać, 
prosty szeregowiec w szeregach naro- 
dowych 1831 r., wyrzekający się olbrzy- 
miego dziedzictwa za cenę uniknięcia 
aktu łaski, którego nie mógł pogodzić 
ze swem przekonaniem, książe-tułacz, 
wznoszący się znowu na wyżyny po- 
wodzenia własną pracą, jeden z pionie- 
rów gospodarczego postępu  Galicyi, 
twórca instytucyi kredytowych, poseł, 
marszałek kraju; Andrzej Zamoyski, 
tragiczny bohater lat przedpowstań- 
czych; Agenor Gołuchowski, wzrasta- 
jący coraz więcej w spiżowy kształt. 

I tylu innych jeszcze. 

Cała plejada tych, co się w życiu 
publicznem kraju odznaczyli w ostat- 
niem półwieczu, co zabłysnęli wolą, 
działaniem celowem, pracą. Wśród nich 
sylweta Walerego Wielogłowskiego, tej 
dziwnej, ruchliwej, niemal fantastycznej 
postaci, co sama jedna umiała przez 
lata całe zapełnić różne pola działania 
na wyjałowionym gruncie krakowskim, 
i Antoniego Zygmunta Helcla, uczone- 
go i polityka, który kładł ciosowe fun- 
damenty pod budowę polskiego prawo 
znawstwa. 


Dokoła nas atmosfera, przesiąknię- 
ta, przepojona Polską. Czy z przypad- 
ku tylko? Jest w możnowładztwie pol- 
skiem coś, co otacza je szczególnym 
urokiem także w oczach tych, którzy 
są dalekimi od przyznawania mu uprzy- 
wilejowanego miejsca w narodzie. To 
owa bezpośredniość tradycyi, która nie- 
sie ze sobą echa wielkiej przeszłości, 
bezpośredniość, która zdaje się skracać 
sto lat, oddzielających nas od niepod- 
ległego bytu. Na imionach, z których 
niejedno stanowiło etap historyi, a z któ- 
rych każde ją tworzyło, brzmiało na 
polach bitew i na sejmach, znaczyło 
szlaki, po których toczył się rydwan 
narodu, na imionach tych zdają się 
współczesnemu uchu jeszcze drżeć 
resztki wielkości, co przeszła, jak sen. 
Gdy złączy się z niemi wierna i ofiar- 
na służba dla kraju, jest się gotowym 
wiele zapomnieć, tak, jak zapomina się, 
przerzucając karty książki hr. Dębic- 
kiego. Ci wszyscy byli działaczami 
w szrankach politycznych. Nic łatwiej 
szego, jak wskazać rysy ujemne ich 
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działania obok niewątpliwych dodatnich. 
Nie znikła także tutaj wązkość pojmo- 
wania interesu narodowego, ciasnota 
stanu i kasty. To wszystko musi być 
sądzone i zwalczane na innem polu. 
W przeżywaniu wspomnień, jakie snuje 
ta kalejdoskopowa książka, wystarczy 
widok intencyi czystych i pięknych, 
dźwięk nuty polskiej, aby wzbudzić 
uczucie pokrewieństwa i sympatyi. 

Urywa się wielkopańska galerya. 

Zluzuje ją zajmujący fragment 
o Polu, oparty na nieznanych zapiskach 
pamiętnikowych poety i wielki obraz 
„Polskiego Drezna* w jego trzech fa- 
zach historycznych: z emigracyą z koń- 
ca XVIII wieku, po r. 31 i 63. Przesu- 
nie się przed nami cały szereg histo- 
rycznych postaci: posępny i tragiczny 
Wielopolski, milczący jeszcze więcej, 
niż zwykle, zmuszony widzieć zdala, 
jak rozbierają do szczętu to, co on 
wzniósł w krótkim czasie... Aleksander 
Potocki, syn Szczęsnego, żyjący w nie- 
dostatku po zabraniu dóbr humańskich, 
których zrzeczeniem się pragnął „zmyć 
hańbę Targowicy*, Kraszewski, August 
Cieszkowski, Przezdziecki, Gustaw Oli- 
зат... Każda z tych postaci nabiera no- 
wych wartości, zyskuje na charaktery- 
styce w świetle nieznanych rysów, wy- 
snutych ze wspomnień własnych auto- 
ra, z opowiadań i poufnej korespon- 
dencyi. 

I znów nawrót do kraju. Jeszcze 
jedna olbrzymia galerya, ujęta we wspól- 
ne ramy „Lwowa przed czterdziestu 
laty*. Najwybitniejsi z literatury ów- 
czesnej: Fredrowie, Ujejski, Szajnocha, 
Wiktor Baworowski.. Prawie każdy 
z nich oświetlony przedewszystkiem 
z politycznej strony. Przy starym 
Fredrze szczególnie ciekawy ustęp 
o memoryale, zawierającym uwagi „nad 
stanem socyalnym Galicyi", a dowodzą- 
cym, że żołnierz i poeta miał także nie- 
poślednie zdolności polityka i jeden 
z pierwszych wytknął nowe tory, po 
których niebawem miały pójść losy 
kraju. Portrety dwóch Dzieduszyckich: 
Maurycego i Włodzimierza żyją plasty- 
ką. Przewinie się jeszcze szereg po- 
bieżnie szkicowanych postaci ówczes- 
nych pań polskich i ostatnia serya lu- 
dzi politycznych: potężny Gołuchowski, 
główny Шаг pomostu, rzuconego nad 
przepaściami między ideą polską a po- 
lityką państwa austryackiego, Kaźmierz 
Krasicki, co w r. 1542 domaga się na- 
dania ziemi ludowi wiejskiemu i kła- 
dzie niespożyte zasługi około utwo- 
rzenia Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
skiego, Maurycy Kraiński i Seweryn 
Smarzewski, przedstawiciele realnej po- 
lityki w czasach romantyzmu politycz- 
nego, Smolka i Ziemiałkowski, Kornel 
Krzeczunowicz, niestrudzony obrońca 
ziemi polskiej, Kaźmierz Grocholski, 
ów genialny szlachcic-statysta, co stwo- 
rzył do dziś obowiązującą karność 
w szeregach  reprezentacyi polskiej 
w Wiedniu, zacierając pamięć anarchicz- 
nych sejmów polskich i stwarzając no- 
wą, odwrotną tradycyę, a zasiadłszy na 
krześle ministra dla Galicyi, nie zrzu- 
cił z siebie, pierwszy z polaków, na- 
rodowego stroju... Alfred Potocki wresz- 
cie, drogi po Gołuchowskim polak-pre- 
zes gabinetu, typ grand seigneura 


i prześliczna postać Mikołaja Zyblikie- 
wicza, jednego z tych, co u potomno- 
ści zasłużyli na pomnik ze spiżu, nie- 
zapomnianego obrońcy praw polskich 
w Wiedniu, niezapomnianego burmistrza 
i odnowiciela Krakowa, niezapomniane- 
go marszałka kraju, którego odrodze- 
niu poświęcił wielki swój talent i więk- 
szą jeszcze duszę. 

Krzepiącą jest lektura książki hr. 
Dębickiego. 

Ot świetny legion postaci, znako- 
mitych w obronie, równie jak w pozy- 
tywnem działaniu, ludzi „silnej ręki* 
i wielkiego talentu politycznego, umie- 
jących słuchać i rządzić, dających 
wzór rozwagi, miary i stałości, miłości 
swobód ze zrozumieniem ładu i po- 
rządku, ludzi. wyleczonych ze starych 
wad polskich i świecących przymiota- 
mi, które jednały uznanie przeciwników, 
a nawet wrogów. Ow zastęp przema- 
wia do nas otuchą i nadzieją. Społe- 
czeństwu, pozbawionemu naturalnego 
steru, a zmuszonemu wytrzymywać 
bezprzykładne zamachy, ostoją, ocale- 
niem i warunkiem bytu staje się posia- 
danie ludzi, zdolnych stawić czoło sza- 
lejącej wichurze, uchylać ciosy, wy- 
mierzone w pierś narodu, i prowadzić 
do zwycięstwa. 

Choćbyśmy nie mogli dojrzeć ta- 
kich dziś, możemy ufać, że wyda ich 
może najbliższe jutro. Zdolność spo- 
łeczeństwa do wydawania wielkich jed- 
nostek politycznych została dowiedzio- 
ną. Galicya wyłoniła ich w ciągu pół 
wieku więcej, niż Rzeczpospolita w cią- 
gu ostatnich dwóch stuleci, i miała 
czas, iż skromny jej „wydział krajowy* 
posiadał w gronie swem dobór sił, ja- 
kiego nie łatwo znaleść w ministeryach, 
rządzących wielkiemi państwami. 
W zdolności tej jedna z rękojmi na- 
szego przetrwania. 

Ta otucha udziela się i z galeryi 
„Portretów i sylwetek* hr. Dębickiego, 
których poznanie opłaci się czytelniko- 
wi w całej pełni. 


Kraków 


Ch. 


L. Krzywicki: Sic itur ad virtutem. 
Tytuł znaczy: 


„Tędy droga do cnoty“ 
a ma go książka, 


napisana przez Ludwika 
Krzywickiego. Wielostronnie uczony, 
cyolog, antropolog, umysł, do wiedzy wy- 
jątkowo w Polsce zapalony; pracowitość 
niesłychana, czyn, nie dający długo na sie- 
bie czekać. Niedawno, w okresie nadziei 
politycznych, był jednym z kandydatów 
poselskich miasta Warszawy od stronnictw 
postępowych. Zoryentowawszy się szybko 
w położeniu i dostrzegłszy słabość poko- 
lenia współczesnego na punkcie rozwoju 
myślowego, jął się z całym zapałem pracy 
oświatowej. Kilkakrotnie na tydzień wy- 
głasza odczyty publiczne i prelekcye. 


SO- 


Książka „Sic itur ad virtutem* objęto- 
ścią niewielka — stronnic posiada pięćdzie- 
siąt — w treść bardzo obfita. Jest to ro- 
dzaj odezwy, silnie napisanego artykułu 
etycznego, zwróconego do ludzi młodych, 
poszukujących nakazu moralnego przy wej- 
ściu w życie dojrzałe. Chce zbudować im 
fundamenty, na których mogliby stanąć 


silnie pośród wichury życia i przytem twór- 
jedyne 


czo. Zaleca czyn, 
zdrowia moralnego 
Nagłówki roz- 
działów mówią sa- 
me o treści: Miej 
ambicyę! Bądź dum- 
nym! Miej imię! Pa- 
miętaj, coś winien 
godności swej ludz- 
kiej! Cwicz serce! 
Będziesz bez zasad! 
(ironicznie). Zapału 
nie będziesz tłumił! 
W czynów stal ude- 
rzaj! Dłużnikiem je- 
Че! Dokąd bę- 
dziesz zmierzał! 
Krzywickistaje 
na gruncie pogodze- 
nia nietscheanizmu 
z chrystyanizmem. 
Nakazy Zaratustry niechaj rozbudzają w je- 
dnostce godność osobniczą i dumę, a czyn 
„nadczłowieka* ma się zwrócić ku zgłodnia- 
łemu, ciemnemu i brudnemu światu milionów 
upośledzonych. Innemi słowy, na podwa- 
linie indywidualnych czuć człowieka Niet- 


jako ćwiczenie 


Ludwik Krzywicki. 


schego "autor buduje religię społeczną. 
Usiłowanie bardzo ciekawe, całkiem nowo- 
czesne. 


Autor wierzy, pisze z zapałem, 
świetnym, polszczyzną niepokalaną. 


Теп. 


REN 


stylem 


Grabowski. 


Nikt nie jest prorokiem.. 


Znane przysłowie sprawdziło się 
raz jeszcze, to zaś u nas na d-rze Lu- 
dwiku Zamenhofie, który dziś jest jed- 
nym z najgłośniejszych mężów w świecie 
i którego wynalazek międzynarodowe- 
go języka stanowi potężny środek po- 
kojowego zbliżenia się ludów ze sobą. 

Lat dwadzieścia przeszło walczył 
nasz wynalazca z obojętnością ludzką, 
a śród tej obojętności najcięższą z pe- 
wnością była mu bierność tych, co byli 
mu najbliżsi; dziś jednak powiedzieć 
może sobie, iż zwyciężył. 

W tych dniach dopiero, niestety 
nastąpiło otwarcie Pierwszego Polskie- 
go Towarzystwa Esperantystów w War- 
szawie, kółko esperanckie bowiem tu- 
tejsze dotychczas nie mogło było ina- 
czej się ukonstytuować, jak filia pe- 
tersburskiego stowarzyszenia esperan- 
tystów. Zależność ta. ciężąca nie mało, 
została nareszcie przerwana. Nesi es- 
perantyści otrzymali możność istnienia 
i rozwoju samodzielnego. Oczywiście 
d-ra Zamenhofa powołano na honoro- 
wego prezesa stowarzyszenia. 

Jest to dobra chwila, aby 
pomnieć naszej publiczności 
znakomitego wynalazcy. 

Złożyłem mu w tych dniach wy- 
razy szacunku i nie bez zdziwienia 
w człowieku, czczonym przez cały świat 
inteligentny, ' zasypanym  odznakami 
i honorami, prezesa honorowego wszech- 
światowych kongresów, znalazłem 
skromnego lekarza, żyjącego z prakty- 


przy- 
osobę 
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ki okulistycznej w nalewkowskiej dziel- 
nicy. W jego salonie, który jest pocze- 
kalnią dla pacyentów, nic literalnie niema, 
coby o sławie i zasługach jego mówi- 
ło. Skromne meble w bordo kolorze, 
trochę bronzów, żyrandol ze szkła we- 
neckiego, parę obrazów na klasyczne 
tematy, w rogu pianino: na niem biu- 
ścik Mickiewicza, nad niem portret 
Bethovena. 

W gabinecie d-ra Zamenhofa za to 
widzimy już-—dwoistość. Jest to ga- 
binet okulisty  przedewszystkiem. 
A świadczą o tem tablice do badania 
wzroku, lampy  wziernikowe, lawabo 
ze zbiornikiem sublimatu i cały szereg 
przyrządów i pomocy okulistycznych. 
Ale na ścianie parę fotografii zbioro- 
wych opowiada nam o wyższych aspi- 
racyach gos- 
podarza. A o- 
bok drzwi, przy 
ścianie,cała bi- 
blioteczka 
dzieł esperanc- 
kich jest jakby 
wieńcem za- 
sługi wytrwa- 
łego wynalaz- 
cy 


Usiłuję się 
koniecznie do- 
wiedzieć: 

Ilu jest- 
esperantystów 
na świecie. 

Nie łatwa 
to bynajmniej sprawa. 

Trzeba się do niej zbliżać z róż- 
nych stron; czynić kalkulacye skompli- 
kowane і w rezultacie zadowolić się 
rezultatem przybliżonym. 

Jedna rzecz zresztą krępuje te do- 
ciekania: to skromność d-ra Zamenho- 
fa. O esperancie mówi chętnie, wszy- 
stkie filologiczne i techniczne kwestye, 
dotyczące języka międzynarodowego, 
żywo go zajmują; ale o ile tylko ta 
Sprawa potrąca o rolę osobistą wyna- 
lazcy, staje się natychmiast wstrze- 
mięźliwym i małomównym. 

Przy rozmowie naszej jest, na 
szczęście, obecnym p. Adam Zakrzew- 
ski, znany publicysta, bardzo dla ru- 
chu esperanckiego u nas zasłużony. 
Przy jego czynnej pomocy obliczenie 
idzie łatwiej. 

Wzięliśmy więc dwie różne pod- 
stawy do obliczenia. Pierwszą stanowi 
ilość osób, przybyłych na ostatni lon- 
dyński kongres. Było ich 1500. Wziąw- 
szy pod uwagę, że jedynie tylko bar- 
dzo zamiłowani i przy tem zamożni 
esperantyści decydują się na podróż dale- 
ką i kosztowną, aby wziąć udział w kon- 
gresie, i że takich znajdzie się więcej, 
jak jeden tysiąc, wypadnie nam liczba 
esperantystów, mniej więcej przenoszą- 
ca milion osób. Inną podstawę stano- 
wi ilość pism esperanckich; jest ich 
obecnie już pięćdziesiąt; pisma te mają 
daleko więcej czytelników, aniżeli pre- 
numeratorów; parę pism stanowi czę- 
sto czytelnię kółka esperanckiego, li- 
czącego paruset członków. Pomnożyw- 
wszy 50 przez dwa tysiące, przypusz- 
czalna liczba prenumeratorów i czytel- 
ników wypadnie nam na sto tysięcy. 
Prawdziwa ilość esperantystów zawiera 


Dr. Ludwik Zamenhof. 


się pomiędzy temi dwoma przypusz- 
czalnemi rezultatami. 

— A u nas ilu jest ich? 

— Hm! dwa tysiące. Może tro- 
chę mniej, może trochę więcej... 

Nikt nie jest prorokiem we włas- 
nym kraju... 

Historya rozwoju esperanta we- 
szła obecnie w fazę ruchu. który bez 
przesady nazwać można potężnym. Po- 
przednie etapy w krótkości były na- 
stępujące: Dr. Zamenhof wynalazł swój 
język międzynarodowy w 1887. Jest 
to data zupełnej dojrzałości wynalaz: 
ku. Próby uprzednie robił wynalazca 
jeszcze, jako uczeń drugiego gimna- 
zyum warszawskiego; pierwsze założo- 
ne przezeń kółko dowiodło mu tylko, 
że nie jest jeszcze na dobrej drodze, 
i pomogło mu na nią wstąpić. Wy- 
dana w 1887 r. broszurka stanowi dziś 
cenną rzadkość bibliograficzną. Pierw- 
szy tryumf otrzymał Zamenhof odra- 
zu: w 1888 roku norymberskie stowa- 
rzyszenie Volapiiku, poznawszy espe- 
ranto, oceniło je należycie i na ogól- 
nem zebraniu postanowiło jednomyśl- 
nie przejść z volapiiku na esperanto, 
Była to data historyczna w rozwoju 
esperanta. 

Ale przez lat kilkanaście sprawa 
postępowała dość tępo. 

Prawdziwie to poszło—powie- 
dział mi p. Zakrzewski dopiero od 
czasu, kiedy francuzi wzięli to w swoje 
ręce. 

Jakoż w roku 1900 utworzono pier- 
wszy esperancki kongres w Boulogne- 
sur-mer i to stanowi nową datę historycz- 
ną w rozwoju esperanta. Zamenhofo- 
wi kongres ten przynosi legię honoro- 


wą. Teraz już ruch cały otrzymuje 
tempo kuli śniegowej. Kongres staje 


się instytucyą stałą. Со roku w sier- 
pniu esperantyści ze wszystkich stron 
świata zjeżdżają się, aby właściwie 
zamanifestować, na gruncie języka po- 
wszechnego, ideę braterstwa ludów. 
Drugi kongres odbywa się w Genewie, 
trzeci w Cambridge. 

Obecny kongres 
Dreznie. 

Tymczasem z jednej strony znika- 
ją z powierzchni ziemi kółka Volapii- 
kowe (pozostało dziś jedno jedyne 
w Gracu), aesperanto z drugiej strony 
odnosi tryumfy coraz poważniejsze. 
Wychodzić zaczynają, obok pism, ksią- 
żek, słowniki zwyczajne i specyalne. 
Słownik francusko-esperancki, zakrojo- 
ny na wielką skalę. doszedł na dwu- 
stu stronach do litery C. Zamenhof po- 
kazał mi słowniki: marynarski i drugi 
techniczny. Esperanto rośnie materyal- 
nie: zbogaca się w słowa coraz to no- 
we. Aby konkurencyę esperantowi 
uczynić, powstają coraz to nowe po- 
mysły; jest już kilkanaście języków mię- 
dzynarodowych, ale wszystkie prócz 
esperanta są wynalazkami gabinetowemi, 
niepraktycznemi, nie realnemi. Sród kra- 
jów, szczególniejszy interes okazujący 
dla esperanta, wymienić należy Japonię. 
Na czele ruchu stanął tam sam mini 
ster spraw wewnętrznych. Kongres 
esperantystów w Jeddo odbędzie się 
w roku 1912. 

A kongres przyszłoroczny? 


naznaczono w 


— To jeszcze nie postanowione. 
Kilka krajów ubiega się o ten za- 
szczyt: Stany Zjednoczone, Hiszpania 
i Szwecya. Zdecyduje się to w Dreźnie. 

— A kiedyż będzie kongres w mie- 
ście, gdzie narodził się ten wielki wy- 
nalazek, w Warszawie?--pytam. 

Odpowiadają mi esperantyści: 

— О! co do tego, proszę pana... 


Петі. 
о gra 
Z archeologii litewskiej. 


Grodzisko w Dryświatach. 


Prastara nazwa powiatu jezioroskiego, 
zmieniona przez rząd w r. 1836 na nowo- 
aleksandrowski, zgodna jest z rzeczywisto- 
ścią. Przeszło 400 rozmaitej wielkości je- 
zior zostało rozrzuconych na przestrzeni 
5,200 wiorst kwadr. cyplu wschodniego 
dzisiejszej gub. Kowieńskiej, wrzynającego 
się wązkim, wygiętym w półkole pasem 
między Kurlandyą a gub. Wileńską. Do 
tej masy jezior dodać należy jeszcze gęstą 
sieć rzeczułek i strumieni, przeważnie 
w nich początek swój biorących, a tworzą- 


cych systemy Niemna i Dźwiny Zachod- 
niej. Wiadomą jest rze- 
czą, że zarówno po- 


rzecza rzek, jak i 
sąsiedztwo je- 
zior dużych a 
rybnych były 
w czasach 
przeddzie- 
jowych u- 
lubionem 
miejscem o- 
sadnictwa, 
zwłaszcza, 
że woda ro- 
zwidlająca 
się lub ota- 
czająca wys- 
py i półwyspy, 
była naonczas na- 
turalną obroną osad, 
na jej brzegu zakłada- 
nych. Czego zabrakło na 
turze, uzupełniała ręka ludz 
ka przez nasypy i fosy, i 
w ten sposób powstawały 
grodziska, owe castra i propugna ula z kro- 
nik krzyżackich, rozsypane tysiącami na 
wybrzeżach rzek i jezior, lub pośród ba- 
gnisk na przestrzeni całej Litwy. 
„  Nieustające inwazye krzyżackie па 
Zmudź i bliskie sąsiedztwo kawalerów mie- 
czowych zmuszały ludność dzisiejszego 
pow. jezioroskiego do przedsiębrania szcze- 
gólnych środków ostrożności, i ztąd to po- 
chodzi owa mnogość siedlisk obronnych, 
noszących nazwę litewską pełe-kalnie, t. j. 
sypanki, z epoki prahistorycznej. 
Największem jeziorem, nietylko w pow 
jezioroskim, lecz i w całej gub. kowień- 
skiej, jest jezioro Dryswiackie, leżące mię- 
dzy 24823" i 2472010" długości wschod- 
niej od południka paryskiego. Wygięte 
w niekształtną podkowę, ma ono 10 i pół 
wiorst długości ze wschodu na zachód 
i 9 w. szerokości z południa na północ, 
a brzeg jego ciągnie się na przeszło 40 
wiorst wokół. Głębokość miejscami do 
chodzi do 25 sążni. Na wschodnim brze- 
gu jeziora rozsiadła się nieduża parafialna 
mieścina Dryswiały z małym kosciołkiem 
drewnianym, przez Zygmunta l-go w r. 1514 
fundowanym, a w r. 1725 przez księdza 
Rudominę przebudowanym. W r. 1794 
Dryświaty należały do Jana Nikodema Ło- 
pacińskiego, starosty mścisławskiego, który 
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Widok z dzwonnicy kościel- 
nej na grodzisko w Dry- 
światach. 


je wówczas był nabył, i w nich koncentro- 
wały się oddziały powstańcze, formowane 
przez Łopacińskiego, bratanka starosty. 

Na samym środku jeziora mieści się 
duża trzywłókowa wyspa, z grodziskiem 
na niej w kształcie dużego czworoboku, 
mającego około 200 sążni długości i 8 sążni 
wysokości. Na południowo-zachodnim brze- 
gu jeziora, na przeciwko wyspy i w od- 
ległości 8 w. od niej, w majątku Szczytniki 
jest wał, ciągnący się na przestrzeni 70 sąż- 
ni. Mieszkance miasteczka i lud okoliczny 
oddawna grodzisko dryświackie nazywają 
„zamkiem*, z dodatkiem częstokroć wersyi, 
że na wyspie niegdyś istniał kościół, przez 
szwedów zburzony, którego pamiątkami 
mają być: obraz cudowny S-tej Trójcy, 
znajdujący się w kościele parafialnym 
w Zwyswiałach, i dzwon w kościele filial- 
nym w pobliskich (rajdach. Dziś obok 
grodziska na samym środku wyspy do- 
chowały się dwa krzyże, ordynarnie z ka- 
mienia wykute. 

Dryświaty leżą na linii zetknięcia się 
narodów: litewskiego z białoruskim, to też 
niektórzy wywodzą nazwę miasteczka od 
rusińskiej Triświały, pochodzącą od we- 
zwania, pod którem miał stać na wyspie 
kościół unicko-białoruski, Tri Swiatitiela. 
Wogóle zapuszczanie się w dziedzinę filo- 
logii jest w tym wypadku dosyć niebez- 


pieczne, zwłaszcza, że w przeciwstawieniu 
do historyków 


rosyjskich mamy miasto 
Dryssę w wojew. połockiem 
i wyrazy litewskie: drin- 
słr=śmieć і drinsin 
ośmielę się 
(Słownik Ant 
Juszkiewicza, 
wyd. peters- 
burskiej A- 
kad. Umie- 
jętności). A 
więc rów- 
niedobrym 
byłby wy- 
kład nazwy 
Dryświat, 
wywiedziony 
od słów litew- 
skich drinsa f 
vieta t. j. miejsce 
męstwa,równoznacz- 
ne z miejscem obron- 
Nem. Kwestyę rozstrzy- 
gnąć może tylko ścisła kwe- 
rendaarchiwalna. Podróżnik 
francuski Gilbert de Lan- 
noy w grudniu r. 1413 opuścił Dynaburg 
i wkroczył w granice Księstwa Litewskie- 
go i, jadąc bezustannie przez dwie doby 
przez puszcze wielkie i siedem czy osiem 
jezior, przybył w końcu do jednego z dwo- 
rów Witolda, La Court le roy, odległego od 
Dynaburga o 15 lieues (mil), poczem, ja- 
dąc dalej ku Wilnu, znowu przedzierał się 
przez lasy i zamarzłe jeziora (cyt. „Staroż 
Polska*, HI, str. 287). Michał Baliński, 
opierając się na opisie powyższym, sądzi, 
że tym dworem królewskim były właśnie 
Dryswiaty, istotnie odległe od Dynaburga 
o mil piętnaście. W każdym razie istnienie 


Kościół w Dryswiatach 


Grodzisko z końca od zachodu. 


siedziby starej w Dryświatach stwierdza 
i przywilej Aleksandra Jagiell., potwierdza- 
jacy w d. 20 października 1500 r. fundusz 
kościoła M. Boskiej w Brasławiu, w któ- 
rym wymienianą jest dziesięcina z sobolów 
i żyta ozimego z „dworca Dryświatskiego* 
(Akty Metryki Litewskiej, zebr. przez prof. 
Leontowicza w Warszawie r. 1897, T. I, 
№ 543). 

Dokumentami, świadczącemi о zalud- 
nieniu Dryświat w głębokiej starożytności, 
są liczne toporki z kamienia gładzonego, 
znajdowane w miasteczku i pobliżu jeziora, 
a posiadane przez znanego archeologa 
litewskiego, ks. Józefa Żogasa, i muzeum 
miejskie kowieńskie. Piszący te słowa ma 
w swych zbiorach paciorek z kamienia ko- 
loru czerwonego, pochodzący z Dryświat, 


natomiast na samej wyspie wykopano nie- 
gdyś włócznię żelazną. 


Michał Brensztejn, 


Dar Nereid. 


Pewnego razu — bardzo, bardzo 
dawno temu—spoczywał młodzian sa- 
motny na ustroniu greckiego wybrzeża 
i topił wzrok tęskny w morskiej oddali. 

Ujrzał go światłodajny syn Zewsa, 
Apolon, gdy zanurzywszy swój wóz 
złocisty w nurty nereuszowskiego kró- 
lestwa, żegnał smętnem мејгдепіет 
бее, którą stale przez pół doby cało- 
wał ciepłemi promieniami. Aby исе 
szyć, olśnić młodego samotnika, cisnął 
ze swego wozu purpurowo-rdzawą łu- 
ską na rozkołysane fale, które zadrgały 
miryadami iiglarnych blasków i biegły 
z rozczochranemi grzywami do stóp 
młodzieńca, szemrząc pieśń Orfeusza. 

Za wzrokiem młodego Greka fru- 
nęła dusza jego hen daleko, gdzie kra- 
sne córy Nereusza, zwyczaju 
niewieściego oddając się pustym igrasz- 
kom, pluskały się, bryzgały, figlowały 


wedle 


z iście boską ataraksyą duszy. I przed 
rozmarzonemi oczyma powstały ze 
szmaragdowej toni cudne miraże szczę- 
ścia, które wydało się tak dalekie, nie- 
uchwytne dla ramienia śmiertelnych... 

W zachwycie młodzian wyciągnął 
do nich ręce; jakby z piany poczęta, 
Afrodyta ukazała się w mozajce świe- 
tlanej i, pierwszy raz rzuciwszy okiem 
na ziemię, tchnęła w ludzi wieczystą, 
nieukojoną tęsknicę za pięknem. 

Westchnął z głębi duszy i zawołał, 
niby kapłan, niosący ofiarę na cześć 
ojca bogów i ludzi. 

O! Nereuszn, synu Pantosa, 
szczęsny ojcze cór pięćdziesięciu, po- 
tężny władco wód egejskich, zraszają- 
cych brzegi Archipelagu, spraw w swej 
łaskawości dla rodzaju ludzkiego, aby 
delfiny lub trytony uniosły mnie w dal 
morską, przeglądającą się w zwiercia- 
dle mej duszy, i zaniosły mnie w prze- 
zrocza, aż tam, gdzie mieszka Szczęście... 

Nereusz, długobrody ojciec pięk- 
nej Amfitryty, usłany na grzbiecie del- 
fina, wygrzewał w słońcu brzuch pęka- 
ty i drzemał, chociaż Noc nie osnuła 
jeszcze świata czarną pajęczyną. Drze- 
mał, albowiem był utrudzon wielce rzą- 
dami w swem państwie rybiem. 

Na wołanie młodziana ocknął się 
i zamroczył. Atoli samotny Grek był 


piękny, pełen czci dla niego i po- 
chlebstw, które lubią nawet bogowie. 


Więc nie rozgniewał się, lecz wyjątko- 
wo zamyślił w swej królewskiej głowie. 

Ale nie mógł wymyślić nic. Wska- 
zał przeto młodziana swym mnogim 
córkom, które umiłował za to, że nie- 
miały rachunków za stroje i nie po- 
trzebowały posagu, i rozkazał im spę- 
dzić chmurę z czoła młodzieńca. 

Pięknowłose Nereidy, odziedzi- 
czywszy po ojcu prócz zdolności pły- 
wackich łaskawe dla śmiertelnych ser- 
ce, ukołysały młodego marzyciela śpie 
wem, a skoro Sen zamknął mu powie- 
ki, wszczęły pod płaszczem Nocy swar- 
liwy sejmik. 
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Grodzisko z boku od strony miasteczka. 


Nazajutrz, gdy różowopalca Eos 
wypłynęła na służbę z wyżyn olym- 
pijskich, młody Grek ujrzał przed sobą 
na fali przedmiot, jakiego nie oglądało 
jeszcze nigdy oko śmiertelnych. 

Zdziwował się ogromnie darem 
Nereid... misternie zbitą i osobliwą łu- 
piną, wysłaną wonnem kwieciem, która 
zapraszała go w swe łoże, kołysząc 
się rozkosznie, jak Afrodyta na bio- 
drach, gdy spoczywa na niej wprawny 
wzrok lubieżnego ojca bogów. 

Była to łódka. 

Niebawem Nereusz spostrzegł mło- 
dzieńca, prującego wiosłem grzebiety 
fal, szybującego szparko po jego kró- 
lestwie, i rozwarł zdumione oczy, niczem 
wół, Zewsowi poświęcony, na wi- 
dok wielki potrząsł trójzębem i ryknął: 

Otóż—początek żeglugi! 

Plotkarskie Echo porwało boskie 
jego słowa irozniosłojepowszystkichwy- 
brzeżach, i radość trysła z serc ludzkich. 

Młodzian zaś płynął po szczęście... 

Gdy powrócił, przystąpił doń czło- 
wiek, biegły w sztuce Eskulapa, i spytał: 

Widziałeś szczęście? 

Nie widziałem odparł wioślarz. 

Więc nie znalazłeś go!— 

Znalazłem!...—zawołał wioślarz 
radośnie. 


- Znalazłem je w sobie... 

Mądry truciciel ludzi zastanowił 
się nad tem głęboko, aż wreszcie, pod- 
nosząc palec uroczyście w górę, orzekł 
z przekonaniem: 

„Szczęście, 
krwi“... 


to dobra cyrkulacya 


Maciej Wierzbińnski. 


Жш, 


AU 


Ks. biskup Mieczysław Pallulon. 


Zgon księdza biskupa 
żmudzkiego. 


W dniu 22 maja st. st. roku 
bieżącego przypadało 25-lecie rzą- 
dów zasłużonego J. E. ks. biskupa 
Mieczysława Leonarda Pallulona 
dyecezyą żmudzką (dostojny pasterz 
urodził się 1834,w 1883 konsekro- 
wany na biskupa żmudzkiego). Nie 
doczekał tej blizkiej pory, dnia 15 
b. m. zamknąwszy na zawsze oczy 
ku żalowi niekłamnemu całej wiel- 
ce religijnej dyecezyi, owej „świę- 
tej" Zmudzi. 

Stara dyecezya żmudzka (w r. 
1810 z rozkazu cesarza Miko- 
аја lgo z niewiadomej гасуі 
przezwana telszewską) ustanowioną 
została na prośbę ks. Witolda za 
papiestwa Marcina V na soborze 
konstancyeńskim w r. 1416, a pier- 
wszym jej biskupem od r. 1417 do 
1421 był ks. Maciej Znin, Obej- 
imuje ona całkowicie gubernie Ko- 
wieńską i Kurlandzką, t. j. prze- 
szło 60.000 wiorst kwadr. z1.281,195 
parafianami, oraz 218 kościołami 
paralialnemi i 143 filialnemi. 

S. p. ks. biskup Pallulon objął 
dyecezyę i kierował nią w chwi- 
lach najcięższych dla kościoła kato 
lickiego na Litwie i Zmudzi. Za 
rządów jego władzaświecka skasowa- 
ła klasztor OO. Dominikanów w Ro- 
sieniach w r. 1884, kościół i przy- 
tułek dla chorych księży OO. Rochi- 
tów w Kęstajciach w pow. telszew- 
skim w r. 1886 (kościół w obecno- 
ści gubernatora został przez poli- 
cyę i wojsko rozebrany do fun- 
damentów), klasztor OO. Domini- 
kanów w Kalwaryi Zmudzkiej w pow. 
telszew. w r. 1889. Gorliwością swą 
i męstwem zwalczał reakcyjne za- 
rządzenia władz miejscowych i jeszcze 
na długo przed manifestem toleran- 
cyjnym zdołał uporządkować spra- 


wy wewnętrzne dyecezyi. Jakoż 
podniósł stan nauk w seminaryum 
i dodał w niem kurs piąty, a licz- 
ba kapłanów z 512 w r. 1883 pod- 
niosła się w r. b. do 606; uregulo- 
wał ostatecznie sprawy przeniesie- 
nia tytułu katedry z Worń, gdzie 
była od r. 1417, do Kowna, co 
uczynił rząd samowolnie w r. 1865, 
wraz z rezydencyą biskupią; uzy- 
skał pozwolenie na restauracyę kil- 
kudziesięciu i budowę kilkunastu 
kościołów, oraz odnowił z gruntu 
kościół katedralny kowieński i t.d. 
Gdy jednak władza świecka usiło- 
wała narzucić katechetom szkolnym 
pożądany dla siebie sposób wykła- 
dania religii w szkołach, $. p. bi- 
skup Pallulon oparł się temu sta- 
nowczo i nie uległ, chociaż kilku 
kapłanów zostało deportowanych 
do głębi Rossyi, a on sam pozba- 
wiony połowy pensyi. Był znako- 
mitym znawcą łaciny klasycznej, do 
której zamiłowanie pragnął zaszcze- 
pić duchowieństwu swej dyecezyi. 
Jako człowiek, otaczany był po- 
wszechnym szacunkiem, który pozy- 
skał swoją przedziwną łagodnością i 
dobrocią. Był najlepszym pasterzem 
iojcem, stał silnie i niezachwianie 
na straży spraw duchowych powie- 
rzonej mu dyecezyi. Za pełną za- 
sług działalność otrzymał $, p. ks. 
Pallulon od Stolicy Apostolskiej 
wysoką godność prałata domowego 
Jego Świątobliwości Papieża i asy- 
stenta tronu papieskiego, 

Michał Brensztejn. 


Telsze 
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Jasne postawienie sprawy 
polskiej w Dumie. 


Mowa Dmowskiego, wygłoszona w Du- 
mie d. 12-go maja przy dyskusyi nad bu- 
dżetem ministeryum spraw wewnętrznych, 
wywołała w całym kraju wielkie wrażenie, 
wysuwając rów- 
nocześnie kwes- 
tyę polską w Du- 
mie na pierwszy 
plan. Była go- 
dnem, szczerem, 
powaznem I roz 
ważnem roztrzą- 
śnieniem sytua- 
cyi polityczno- 
społecznej icałej 
sprawy polskiej, 
żywem pokaza- 
niem wszystkich 
bolesnych skut- 
ków, jakie gos- 
podarka wroga 
i biurokratyczna 

Roman Dmowski. w ciągu ostat- 

nich 40 lat w 

kraju wyrządziła. Mowa ta jest niewątpli- 

wie ważnym krokiem naprzód w wyjaśnie- 

niu sprawy polskiej w trzeciej Dumie, Szcze- 

rość i powaga wystąpienia prezesa Koła 

Polskiego wywołała żywe głosy uznania 

nawet w organach tych stronnictw, które 

dotychczasową politykę Koła Polskiego sta- 
le zwalczały. "i 


„Miły” Eulenburgowi Dziem- 
bowski nie ma піс wspólnego 
z posłem Z. Dziembowskim. 


Naokoło skandalicznie brudnej 
a rozgłośnej sprawy Harden- Eulenburg, 
tworzy się, jak zawsze w podobnych 
wypadkach, mnóstwo pomniejszych, 
drugorzędnych skandalów i skandali- 
ków. lm głośniej па to się arszyscy 
oburzają, tem silniej wszyscy się tem 
interesują... Ze strony partyi Hardena, 
a więc partyi przeciw-dworskiej, wpraw- 
ne oko dojrzeć może przedewszystkiem, 
że głównym celem Hardena jest skom- 
promitowanie przy tej okazyi „osób naj- 
wyżej postawionych“. Ze strony zaś 
przeciwnej robią się nadludzkie (choć 
coraz trudniejsze) usiłowania, aby spa- 
rować to niebezpieczne i kompromitu- 
jące cięcie, którego skutki byłyby nie- 
obliczalne. A przytem nie brak i fał- 
szywych posłuchów, rzucających „cień ho- 
moseksualizmu* na rozmaite osoby, cza 
sowo, przejściowo, lub na dłużej wcho- 
dzące do kamaryli, rządzącej państwem 
za pomocą głównego motywu: zbocze- 
nia płciowego. 

W ostatnich czasach do tak skom- 
promitowanych należy również i von 
Dziembowski, niegdyś landrat, następ- 
nie--postępujący coraz dalej po szczeb- 
lach hierarchii biurokratycznej, aż do 
naczelnika regencyi i wyższego urzęd- 
nika w ministeryum. Tenże von Dziem- 
bowski jest zresztą zwykły karyerowicz, 
a jak tylu innych polskiego pochodze- 
nia karyerowiczów, tem większy wróg 
polskości. Zdarza się to nietylko pod 
rządem pruskim. Otóż Harden w os- 
tatnich swych rewelacyach w „Zukunft“ 
odkrywa, że i оп należał do kliki ho- 
moseksualnej na zamku Liebenburskim. 
Czy von Dziembowski czynił to z przy- 
rodzonego popędu, czy dla karyery, 
nie wiadomo. Dość, że Eulenburg wy- 
mienia go również pomiędzy swymi 
ulubieńcami, wyrażając zdanie, że Łie- 
benswiwdigkeit odziedziczył von 
Dziembowski: „po swych przodkach 
polskich*. Już to samo dowodzi, że 
mowa tu о czło- 
wieku, który 
polakiem być 
przestał, ale ma 
w sobie krew 
polską... Nanie- 
szczęście, znaj- 
duje się w Po- 
znaniuimiennik 
von Dziembow- 
skich, adwokat, 
polak z krwi i 
kości, znany 
mówca w kole 
polskiem, p. Zy- 
gmunt Dziem- 
bowski. Ztądpy Zygmunt Dziembowski, 
nowe zamiesza: Poset do Sejmu Rzeszy 
nie, zwłaszcza 
w kołach nie zupełnie dokładnie poin- 
formowanych, tak, że nawet w prasie 
to gui pro quo, nie mające ani sensu, 
ani racyi, ani żadnej podstawy, od- 
dźwięk znalazło. 

Jest to kardynalny błąd, 
munt Dziembowski, 


p. Zyg- 
adwokat i poseł, 


jak nie ma піс wspólnego z p. тон 
Dziembowskim, pruskim karyerowiczem, 
tak піс wspólnego nie ma również z jego 
zboczeniami. = 


Rusini przeciw Sienkiewiczowi. 


Sprawa przybrała obrót nie zupeł- 
nie taki, jakiego należało oczekiwać. Mia- 
nowicie, Sienkiewicz został przez przy- 
sięgłych uwolniony z pod zarzutu po- 
twarzy, ale za to uznali go za winnego 
„wydrwiwania* studentów rusińskich. 
Wskutek tego trybunał skazał Sienkie- 
wicza na 300 koron kary i na koszty 
(znaczne bez wątpienia) procesu. Stać się 
to mogło wskutek zupełnego nieoryento- 
wania się w stosunkach galicyjskich 
wiedeńskich przysięgłych. Postępowa- 
nie studentów rusińskich w znanym 


napadzie na uniwersytet lwowski chyba 
nie zasługuje na apoteozę; 
bohaterów 


„wydrwić* 
to przecie postąpić 
sobie z nimi 
jaknajłagod- 
niej jeszcze. 
Dodać należy, 
że p. Rode, 
| wiedeński ad- 
wokat, w na- 
miętnej pogoni 
za ladajaką 
klientelą, zro- 
bił wszystko, 
co było w mo- 
żności, aby 
wprowadzić 
zamęt do głów 
przysięgłych, 
którzy musie- 
li słuchać tych 
popisów, niby bajki o żelaznym wilku. 
Swoją drogą i obrona Sienkiewicza nie 
musiała być świetną, skoro doprowadzi- 
ła do tak nieprzewidzianego rezultatu. 
Sienkiewicz sam, chory na gardło i w ku- 
racyi u dr. Pieniążka w Krakowie, nie 
był obecnym na procesie. Nasze pisma 
donoszą, że na rozprawę sądową nie 
przybył nikt z polaków... 


tych 


Henryk Sienkiewicz. 


Redaktor, który odsiaduje karę. 


Redaktor „Wolnego Słowa*, Leo Bel- 

mont, za pewne ustępy w umieszczonej 
w tem piśmie pracy p. t: „Kobieta, jako 
ofiara i bojowniczka ruchów wolnościo- 
wych* skazany został na karę pieniężną 
w sumie rb. 250, 
a na wypadek z 
niewypłaca Ino 
ścilubodmówie- 
nia zapłaty па 
dwa tygodnie 
aresztu 

W № 24-m 
„Wolnego Sło- 
wa” (zd. 16 b. 
m.) Leo Belmont 
oświadcza, że 
nie mając docho- 
dów z pisma, 
któremu bezin- 
teresownie swą 
pracę poświęca, 
wybiera areszt 
dwutygodnio- 
wy. W odezwie 
do czytelników Belmont zapewnia, że po- 
mimo jego niewłasnowolnej nieobecności 
najbliższe numery „Wolnego Słowa* będą 
stały na dotychczasowym poziomie. 


Leo Belmont 


Ces. Aug. Wiktorya i W. ks. Marya Anuncyata. 


Сез, austryacki i niemiecki w drodze do zamku. 


Jubileusz 60-letnich rządów Franciszka Józefa 
i gwałtowna wizyta. 


W dniu 7 maja cesarz Wilhelm II, 
wracając z wypoczynku na Korfu, gdzie 
kupił sobie dawną siedzibę cesarzowej 
Elżbiety, przybył do Wiednia, aby 
w otoczeniu kilkunastu książąt nie- 
mieckich, umyślnie zwołanych w tym 
celu, złożyć sędziwemu Habsburgowi 
z powodu 60-lecia jego panowania ży- 
czenia jubileuszowe. 

I oto dekoracyjno-pyszne z obca 
zarządzenia Wilhelma odmieniły cichy 
bieg uroczystości jubileuszowych, które 
był sędziwy monarcha polecił. Gre- 
mialne spadniecie wizyty książąt nie- 
mieckich, ów pyszny „hołd pruski“ 
musiano w Wiedniu przyjąć z oficyalną 
radością, chociaż przypominał on bo- 
lesne dzieje upokorzenia dynastyi hab- 
sburskiej, kiedy na krwawem polu Sa- 
dowy Prusy wyparły Austryę ze związ- 
ku Rzeszy niemieckiej. By Wilhelm 
w swym kapitalnym pomyśle rządził 
się myślą przypomnienia tych dziejów, 
przypuścić trudno ze względów poli- 
tycznych, jest tedy krok ten jedynie 
raz jeszcze butną manifestacyą nieoglą- 
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dającej się na żadne względy zuchwa- 
łej modły junkierskiej. Wygląda 
to tak, jakby ktoś komuś z hałasem, 
brzękiem i szczękiem wpadł do ciche- 
go mieszkania і, hołdując, nieproszony 
nabawił porządnego bólu głowy. Ale 
hołd, sobie hołdujący, odbył się z całą 
pompą, tak, że nawet prasa czeska wy- 
stąpiła ostro przeciw tej demonstracyi 
Rzeszy niemieckiej, zapowiadając inter- 
pelacyę w izbie, powołując się i przy- 
pominając, iż jeszcze Austrya nie jest 
państwem niemieckiem. Manifestacya 
atoli, jak rzekliśmy, nie zdaje się mieć 
zasadniczo politycznego znaczenia 
i nie winna obudzać rany, gdyż, jak 
słusznie „Nowa Reforma“ zauważa, 
ludy monarchii habsburskiej nic nie 
straciły, przeciwnie nawet zyskały na 
przewrocie dziejowym, który wyrzucił 
Austryę poza związek niemiecki. Bądź 
co bądź, sędziwego monarchę od tej 
gwałtownej wizyty musiała boleć przez 
parę dni głowa.. 


~M 


Z teatru krakowskiego. 


(„Lady Godiwa”, dramat w 3-ch aktach 
Leopolda Staffa). 


Lady Godiwa zgodziła się wypeł- 
nić kaprys okrutnego małżonka lorda 
Coventry i naga w biały dzień prze- 
jechała przez miasto, aby ofiarą swego 


sromu Okupić szczęście poddanych. 
Szlachetna pani nie była przez nikogo 
widzianą. Mie- 
т 5уКайсу Coven- 
try, czcząc 


wstyd jej i oce- 
niając wielkość 
poświęcenia, 
poniesionego 
dla nich, zawarli 
okiennice i wro- 
ta swych do- 
mów, wzbrania- 
jąc pod Кага 
śmierci wychy- 
lić się z nich 
komukolwiek, 
gdy księżna. 
otulona tyl- 
ko płaszczem 
swych złotych włosów, przejeżdżać bę- 
dzie konno ulicami. Tylko jeden zu- 
chwały człowiek ukrył się za węgłem 
domu, aby lubieżnem spojrzeniem ści- 
gać nagą Godiwę. Smiałka ukarano 
okrutnie, wyłupiając mu oczy. 

Stara, piękna legenda angielska, 
która nęciła fantazyę tylu poetów i ma- 
larzy wszystkich narodów, dostarczyła 
także p. Staffowi wątka do najnowsze- 
go trzyaktowego dramatu wierszem, 
wystawionego świeżo na scenie kra 
kowskiej. P. Staff zupełnie słusznie 
nie dbał o wszystkie te rysy i akceso- 
rya, które się składają na „tło historycz- 
ne“: dramat jego jest pięknym ludz- 
kim dramatem, a jest rzeczą obojętnego 
przypadku, że się rozgrywa w Anglii, 
w średniowieczu. Nie trzymał się także 
ściśle tekstu legendy. Mnóstwo tu do- 
wolności i zmian, bardzo szczęśliwych 
i szczerze poetycznych, zmian, do któ- 
rych fantazya autora miała niezaprze- 
czone prawo. 

W legendzie Godiwa przed opu- 
szczeniem zamku prosi mieszkańców 
miasta przez swojego gońca, aby po- 
zamykali domy i ułatwili jej spełnienie 
ofiary. W dramacie Staffa czynią to 
obywatele Coventry z własnego na- 
tchnienia. Motywem, który wyobraźnia 
polskiego poety wyzyskała i przeisto- 
czyła ze szczególnym wdziękiem i siłą, 
jest owa para oczu natrętnych, które ści- 
gały nagą Godiwę. Staff odbiera tej 
scenie zmysłowy pierwiastek i czyni 
z niej najcudniejsze, wzniosłe miste- 
ryum zachwytu. Dla grajka-pieśniarza 
jest Godiwa inkarnacyą najwyższego 
piękna, jest jego natchnieniem, zjawą 
snów i tęsknot twórczych. Gdy prze- 
prowadza wzrokiem jej obnażone kró 
lewskie ciało, osypane strugami wło 
sów, puszczonych na wiatr, to czar te- 
go zjawiska pije duszą, a potem sam 
wyłupia sobie oczy, aby na zawsze 
utrwalić odebrany obraz. Godiwa, jej 
mąż i grajek, trzy główne postacie, 
wyczarowane z legendy, zyskują w dra- 
macie Staffa głębokie, nieśmiertelne ry- 


Leopold Staff. 


sy, stają się czemś  wiekuistem, jak 
przeciwieństwo duchowego piękna i 
brutalnej siły. 

Przy całej swej poetyczności jest 
„Godiwa* Staffa utworem nawskroś 
i doskonale scenicznym, Świetność 
wiersza nie wyrządza tu szkody skon- 
centrowanej i normalnie rozwijającej 
się akcyi, a prosta, jędrna kompozycya 
utrafia wybornie w ramy i środki tea- 
tru. W „Godiwie* przybył repertuarowi 
polskiemu utwór wielkiej miary, a w au- 
torze jej godzi się powitać niepospoli- 
tego twórcę scenicznego. 

Wystawiony nader starannie, grany 


szczęśliwie, dramat Staffa znalazł w 
głównych rolach znakomitych wyko- 
nawców. 

Kraków Ch. 


Teatr warszawski. 


Występy K. Adwentowicza 
w „Rozmaitościach”. 


Utalentowany artysta sceny lwow- 
skiej wystąpił dotychczas w trzech 
sztukach: w „Upiorach* Ibsena, w „Ham- 
lecie“ Szekspira i w „Lekkomyślnej 
siostrze“ Perzyńskiego. Wstępnym bo- 
jem zdołał zainteresować publiczność 
warszawską, pomimo całej jej uspra- 
wiedliwionej nieufności do t.zw. „goś- 
cinnych występów“, które dawniej były 
plagą letnich naszych teatrów, a w os- 
tatnich czasach uczyniły się stałym 
obyczajem. Lecz do gościnnych wystę- 
pów p. Adwentowicza należy przywią- 
zywać zgoła inną miarę, niż do tych 
eksperymentów, które najczęściej dy- 
rekcya powinna urządzać na swój wy- 
łączny użytek. Tym razem dano po- 
znać Warszawie artystę zgoła niepo- 
wszedniego, o wyraźnej indywidualności, 
artystę, który stara się każdą rolę głę- 
boko przemyśleć i opracować, który 
każdą rolę stara się wyposażyć własną 
obserwacyą 

Można z p. Adwentowiczem sprze- 


czać się, czy jego sposób pojmowania 
tej lub owej roli odpowiada utartym 
zasadom jej rozumienia: postaci, przez 
niego tworzone, interesują od początku 
dokońca. Z do- 
tychczasowych 
występów mo- 
żna wniosko- 
wać, że p. Ad- 
wentowicz trak- 
tuje swe role 
realistycznie 
(niekiedy po- 
suwasię do gra- 
піс naturaliz - 
mu); wskutek 
tego zatraca się 
niekiedy ten 
pierwiastek po 
ezyi, który tkwi 
zarówno w bo- 
haterach Szek- 
spira, jak Ibsena. W każdym razie jest 
to artysta par excellence nowożytny, то- 
zumiejący, że dziś każdej postaci 
trzebanadawać rysy charakterystyczne, 

jest to artysta, który dla teatru Rozmai- 
tości był by ze wszech miał pożąda- 
nym nabytkiem. K. 


Karol Adwentowicz. 


„Mazepa” w Lublanie. 


W sezonie bieżącym na scenie opery 
narodowej słoweńskiej w Lublanie wysta- 
wiono z wielkiem powodzeniem piękną ope- 
rę Adama Miinchejmera: „Mazepa*. 

Piękne dzieło wybitnego kom- 
pozytora polskiego doznało gorącego przy- 
jęcia zarówno ze strony pobratymczej pu- 
bliczności, jak i krytyki Gladaliszcze 
(teatr) w Lublanie wystawiło operę bardzo 
starannie. Doskonale wywiązał się z za- 
dania kapelmistrz, p. Hilary Beniszek, re- 
żyser, p. MKratochwill, którzy dołożyli 
wszystkich wysiłków, aby dzieło wypadło 
artystycznie. 

Główne role odtworzyli polacy. Postać 
tytułową wykonał tenor bohaterski opery 
peszteńskiej, p. Orzelski, Amelią była uta- 
lentowana sopranistka, p. Collignon-Szy- 
mańska 


P. Helena Marczello-Palińska z własną trupą jedzie na prowincyę. 


Wylazd p 


Marczello-Palińskiej, która za przykładem Każ. Kaminskiego i p. Przybyłko-Potoc- 


kiej z własną drużyną puściła się na wędrówkę do miast ргоміпсуопаіпусп. 
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Prof. Alfred Wierusz-Kowalski 
przy pracy. 


W najbliższych dniach w Tow. Zachęty Sztuk 

Pięknych otwartą zostanie Wystawa znako- 

mitego i zasłużonego artysty, prof. Alfreda 
Wierusz-Kowalskiego z Monachium. 


w” 


Muzyk, który budzi 
piękne nadzieję. 


Ludomir Różycki. 


Unikając porównań i klasyfikacyi, zawsze 
ryzykownych, można jednak stwierdzić, że 
Ludomir Różycki, jeden z najgłośniejszych 
dziś przedstawicieli młodej muzyki polskiej, 
wnosi do niej tchnienie prawdziwie wiel- 
kiego talentu  Znamienną jego cechą jest 
energia twórcza i intensywność myśli. Ude- 
rza w nim i imponuje rozmach śmiały, 
szeroki, pełen mocy. Namysł, praca re- 
fleksyjna, chwilowe osłabienie, nie przery- 


Stefania i Ludomir Różyccy. 


wają nigdy widocznie wątku tej muzyki, 
nie przerywają jej też ustępstwa, czyniom 
dla słuchacza. Żyje ona sama dla siebie 
rozwija się w duchu pewnego okreslonego 
ideału, nie krępowanego jakiemikolwiek 
ubocznemi względami 
Różycki wystąpił po raz pierwszy 
koncertem kompozytorskim we Lwowie, 
dając bogatą wiązankę swych utworów 
symfonicznych, rzeczy fortepianowych i pieś- 


ni. W utworach symfonicznych zwłaszcza 
wielka sztuka artysty zajaśniała pełnym 
blaskiem niepospolitego talentu, a chociaż 
nie da się zaprzeczyć, że, jako symfoni- 
scie, ojcem chrzestnym był Różyckiemu Ry- 


szard Strauss, przecież talent przebija się 
tu samorzutny, coraz bardziej własną idący 
drogą. Bez przesady można powiedzieć, 
że cztery wykonane we Lwowie poematy 
orkiestralne: „Ballada*, „Bolesław Śmiały”, 
„Twardowski* i „Stańczyk* tworzą koronę 
tego, co na polu modernistycznej kompo- 
zycyi orkiestralnej w Polsce stworzono 
Znamię wielkiego talentu noszą i utwo- 
ry fortepianowe, z kiórych szczególnie po- 
dobała się śliczna „Legenda* i pieśni (do 
słów Jellentyv, Micińskiego i Nietzschego), 
które wybornie odśpiewała żona kompozy- 
tora, pani Stefania Różycka W Różyckim 
poznaliśmy twórcę poważnego, w praw- 
dziwie wielkim stylu. Być może, iż już 
w jesieni poznamy go w największem jego 


dziele, w operze „Bolesław Smiały*, która 
ma pojawić się na naszej scenie 
wów X. 


Śpiewaczka, słynna z urody 
i brylantów. 


Głośna z 
szansonistka 


urody i brylantów dawna 
neapolitańska, której uroda 


otworzyła wrota do sławy i bogactwa, 
występuje obecnie w Warszawie. Cavalieri 
jest niezaprzeczenie wyszkoloną o pięk- 
nym głosie artystką (pracowała wytrwale 
pod kierunkiem 
Jana Reszkego), 
sprawia atoli 
przy całym 
swym artyzmie 
wrażenie—w po- 
równaniu np. z 
Bellincioni,przy 
sięgłą sztuki za- 
wodowej mi- 
strzynią, że 
głównym jej 207- 
wordem jest pięk- 
ność, nie sztuka 
Sztuka jej jest 
jakby echem jej 
piękności, słusz- 
nie czy niesłusz- 
nie mającej 
dziś rozgłos 
wszechświatowy, Obok Carusa Cavalieri jest 
dziś podobno najlepiej płatną (=każącą sobie 
płacić) śpiewaczką. 


Lina Cavalieri. 


Towarzystwo teatralno-muzyczne w Kole. 


Założone w 


1903 r, Towarzystwo 
Teatralno-Muzyczne 
rozwija się pomysl- 
nie. Ilość członków 
wynosi obecnie 71 
Dzięki staraniom 
prezesa p. С. Freu- 
denreicha, Towarzy- 


stwo pozyskało w 
tym roku wybitną 
siłę artystyczną 


w osobie dyrektora 
Towarzystwa, p. Jó- 
zela Głowińskiego, 
który w ciągu mie- 
siąca zorganizował 


orkiestrę amatorską 
i doprowadził do 
prawdziwie artysty- 
cznego zespołu chór 
męski. 2 maja odbył 


Grupa członków orkiestry Tow. muz.-teatralnego wŁKole z dyrekto- 
rem р. Głowińskim w środku. «$5 ts 


się drugi z rzędu w tym roku koncert Towarzystwa, uwieńczony powodzeniem. Niezależ- 
nie od Towarzystwa, od 3 lat istnieje amatorski kwartet, który od czasu do czasu wystę- 
puje na koncertach Towarzystwa. 


Teatr rzemieślniczy w Warszawie. од, 


Grupa członków tow. dram. rzem. z inicyatorem i założycielem, p. Maryanem Jungiem, i re- 


żyserem p. А. Stembrowiczem na czele. 


Przedstawienia odbywają się w „Promenadzie'. 


Nowa wyprawa do bieguna południowego. 


Sanie motorowe, 


Nowa wyprawa do bieguna 
południowego. 


W lipcu tego roku wyruszy do bieguna 
południowego nowa wyprawa d-ra Jana 
Charcota, syna znakomitego neurologa fran- 
cuskiego, a w świecie naukowym przedsię- 
wzięcie to budzi tem większe zaintereso- 
wanie, że po raz pierwszy zostanie tu za- 
stosowany automobil, jako sposób trakcyi. 
Dr. Charcot pelen jest dobrych nadziei 
i spodziewa się tym razem postawić nogę 
blizko owego tajemniczego punktu naszego 
globu, który, będąc miejscem przecięcia się 
osi ziemskiej, sam nie podlega ruchowi ro- 
tacyjnemu ziemi 

Wyzyskanie automobilowej mechaniki 
w tym kierunku stanowiło prostą koniecz- 
ność; zasadę automobilu stosuje się obec- 
nie wszędzie, gdzie mamy z ruchem do 
czynienia: na ziemi, na wodzie, w powie- 
trzu. Sprawa zbudowania automobilu, któ- 
ryby jeździł po sniegu i lodzie, była jedy- 
nie kwestyą czasu. Dr. Charcot dał do 
tego potężną incyatywę, sam budując mo- 
tor według własnych planów i innych do 
budowania motorów podobnych zachęcając. 

Snieżyste szczyty Alp są terenem, gdzie 
odbywają się próby i doświadczenia. 

A do porównania stanęły już trzy mo- 


tory, z których wiele zalet posiadać się 
zdaje automobil, zbudowany przez angiel- 
skiego oficera, Barnesa. 


Kiedy odbędzie się wyścig konkurso- 
wy tych automobilów? Nie wiadomo. Za- 
notujemy tylko, że, jak dotychczas, niema 
jeszcze zapisanego żadnego recordu na tem 
polu. I nie powstał jeszcze ani jeden klub 
automobilowy podróży „pośnieżnej*. Jedno 
i drugie niezawodnie jest tylko kwestyą 
niedługiego z pewnością czasu. 

Podajemy tu widok automobilu, 
pomysłu porucznika Barnesa, i czytel- 
nicy nasi mogą się przekonać, iż te no- 
we wozy posiadają kształt podłużnych sań, 
w których miejsce dla mechanika nie jest 
osłonięte Brak bliższych szczegółów (te 
są utrzymywane, oczywiście, w tajemnicy) 
nie pozwala dać nam opisu, choćby po- 
bieżnego, tych wynalazków; można się tyl- 
ko domyślać, że tu mamy do czynienia 
albo z samemi motorami, nie przekształco- 
nemi jeszcze na wozy, albo z motorowemi 
wozami, które ciągnąć będą za sobą rodzaj 
wagonu, gdzie się pomieszczą prowianty, 
albo nawetiinne osoby, oprócz mechanika. 

Tym razem w podróży do bieguna 
towarzyszyć będzie d-rowi Charcotowi jego 
żona, dzielna alpinistka, biorąca żywy udział 
w próbach i doświadczeniach, zarazem za- 


Rok III. 


21 z dnia 23 maja 1908 r. 


przysposobione do wyprawy podbiegunowej, 
pomysłu porucznika Barnesa. 


Pani Charcot, dzielna to- 
warzyszka trudów mężow- 
skich 


M. Charcot, w ubiorze do 
wyprawy, zaprawiający 
się śród śniegów alpejskich. 


palona amatorka fotografii; jej to zawdzię- 
czamy ilustracye, podane przy notatce niniej- 
szej. Fotograf jest dziś nieodzownym 
towarzyszem każdej wyprawy naukowej, 
i wyprawa do bieguna odbyćby się bez 
niego nie mogła, choć „zdjęcie fotogra- 
ficzne bieguna* nie obiecuje nam nadzwy- 
czajnych sensacyi. Cała ta sprawa posiada 
teoretyczne jedynie znaczenie i stanowi mógłby żądać, 
świadectwo  niezmordowanych wysiłków aby cesarz z te- 
energii ludzkiej, którą przeszkody podnie- go powodu pró- 
саја w stosunku prostym: im co trudniej bował ochraniać 
się zdobywa, tem dla ambicyi ludzkiej [ез nieszczęśnika 
cenniejszem. przed karzącą 
ręką sprawiedli- 
уос! Ale os- 
tentacya w ści- 
ganiu i karaniu, 
której ofiarą jest 
potężne ks, Eulenburg, 
irza pruskiego przypomina, iż 
budzą odrazę. Lecz bezwzględność, z jaką | wszystkie niemal przyjaźni cesarza Wilhel- 
traktowany jest 71-letni starzec, nasuwa ma kończyły się dot: id katastrofą lub prze- 
pewne refleksye. Przecież ks. Eulenburg padały gdzieś bez śladu. Guillaume le Lâ- 
do niedawna jeszcze był najbliższym przy- cheur... 
jacielem cesarza Wilhelma, który wyniósł 


go na najwyższy w 
tęgi i wpływu; 
onto, „Phili*,pi 
sał teksty do 
hymnów, które 
komponował 
monarcha.Oczy- 
wiście, nikt nie 


państwie szczebel po- 


Nietrwała przyjaźń. 


Uwięzienie Filipa ks. Ешепригра 
w całych Niemczech wywołało 
wrażenie. Występki dygnit 


Filip ks. Eulenburg. 


Udoskonalona komunikacya z Połągą. 


Połąga, tak blizkie i zdrowotne letnis 
ko nadmorskie, uzyskała nareszcie dogod 
niejszą komunikacyę. W początkach maja 
nastąpiło oficyalne otwarcie 
samochodowej mię- 
dzy Libawą, Połągą 
i Memlem, uwień- 
czone zupełnem po- 
wodzeniem. 106 
wiorst do Memla 
przebyto w 5 g. 30 
m. Z powrotem o- 
brano inną drogę, 7 
Połągi do Libawy; 
korzystając z brzegu 
morskiego i drogi 
w znacznej części, 
przebyto przestrzeń 
2 Memla (w tym kie- 
runku tylko 96 w.) 
w ciągu 3 godzin 19 
m. i z Połągi (około 
70 wiorst) w ciągu 2 
g. 41 min 

Tym sposobem 
jadący do Połągi nie 
będą już zmuszeni 
„tłuc się* po drogach 
w nie ków cało- 
dziennej. Pożądaną 


jest rzeczą, żeby iceny samochodowe były 
przystępne llustracya nasza wyobraża 
pierwsze wyruszenie samochodu na linii Liba- 
komunikacyj  wa- Połąga 


Wyruszenie samochodu z Libawy do Połągi 


Pierwszy „drapacz nieba* w Warszawie. 
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Za przykładem Ameryki szybkim krokiem podąża i... Warszawa. Po telefonach, oświetle- 
А I 


niu elektrycznem i elektrowozach 


założono fundamenty pod gmach, który dwakroć conaj- 


mniej będzie wyższy od najwyższych obecnie gmachów w Warszawie. Olbrzym warszaw- 
ski — to nowa stacya telefonów Tow. „Cedergren*, przy ul. Zielnej, której budowę rozpo- 
czął w tych dniach bud. Rogóyski. Gmach mierzyć będzie 50 mtr., t. j., licząc po 4 mtr. 


na piętro, przeciętnie 


mieć będzie 12 piętr i, jak widać na rysunku, będzie o !/, wyż- 


szy odistniejącej obecnie stacyi o 7 piętrach, dominującej nie tylko nad dzielnicą, ale na- 


wet nad Warszawą. 


posiadać nadto będzie jeszcze 2 piętra, t.j. 14 piętr 
Koszt gmachu przeniesie 300.000 rb.; ma zacząć „drapać chmu- 


przeciwpożarnych i t. p. 


12 piętr liczyć ma gmach frontowy nowej stacyi, jedna zaś oficyna 


na pomieszczenie urządzeń windy, 


Nowa świątynia baptystów 
w Warszawie. 


W dn. 12 kwietnia odbyło się w War- 
szawie, przy ul. Żelaznej, 54, poświę- 
cenie nowo zbudowanej świątyni ewange- 
lików-baptystów, wzniesionej ze składek 
współwyznawców. Aktu poświęcenia do- 
konał po dłuższej przemowie, wykonanej w 
języku polskim, kaznodziejaduchowny,Oskar 
Truderung, redaktor pisma ludowego „Drogo- 
wskaz“. W szeregu innych mówców zabrał też 
głos goszczący wówczas w Warszawie misyo- 
narz angielski, prof. teologii, Samuel Wil- 
kinson, redaktor pisma londyńskiego 
„Troisting and Toiling*. Na uroczystość 
przybyli gremialnie współwyznawcy miej- 
scowi, pomiędzy którymi, oprócz polaków, 
znajdowali się czesi, łotysze, rosyanie, niem- 
cy, a nawet żargonowi żydzi. Stowarzy- 
szenie religijne baptystów, której zasady opie- 
rają się głównie na tem, że chrztu udziela się 
dopiero w wieku dorosłym, ma główne 
w Europie siedlisko w Anglii, gdzie przed 
20 laty liczyło 350 tysięcy zwolenników, 
iw Niemczech. W Ameryce jest ich około 
> milionów. W Hamburgu zbierali się co 
trzy lata na kongres baptystów. Po za 
Anglią i Niemcami liczą w reszcie Europy 
tylko około 30 tysięcy zwolenników. 
W Polsce od czasu reformacyi nie wielu 
zdobyli wyznawców; dopiero w ostatnich 
wzrosła nieco ich liczba, czemu 


czasach 


ту“ pod koniec r. p. 


też zawdzięczać można zbudowanie nowej 
świątyni. M. Szan. 


Siedemnastoletni dramaturg. 


Teatr polski w Wilnie wystawił sztukę 
młodocianego autora, p. Władysława Bon- 
dy'ego (Jerzego Orlicza), p. t. „W pętach*, 
Sztuka, oczywiście, nie 
może гоз oraw do 
doskonałości artys- 
tycznej, posiada j- 
dnak podobno zna- 
czne znamiona 
talentu drama- 
tyczn=go. Sztu- 
ka przytem poru- 
szyła sprawy żywo 
tne wileńskie, czyli, 
jak się o niej wyraża 
nasz korespondent: 


Wład. Bondy. 
„młody autor dmuchnął w ul—i w Wilnie 


zaszumiało nie na żarty*. Dalsze prace 
młodego autora niech ziszczą nadzieje, ja- 
kie życzliwa zachęta w nim pokłada. 


Wystawa jub. w Pradze Czeskiej. 


Izba kandlowo-przemysłowa w Pradze 
Czeskiej w celu uświetnienia sześćdziesię- 
cioletniego jubileuszu cesarza Franciszka 
Józefi I urządza w roku bieżącym, po- 
cząwszy od maja do października, Wystawę 
jubileuszową. Wystawa ta ma na celu 
uprzytomnienie wspaniałego rozwoju za 
panowania Franciszka Józefa I przemysłu 
rzemiosł i handlu w okręgu wyżej wymie- 
nionej Izby. Komitet Wystawy wyraża prze- 
konanie, że zwiedzenie Wystawy byłoby naj- 
lepszym sposobem nawiązania i rozszerzenia 
stosunków handlowych między Czechami 
a Polską. Informacyi udziela p. Karol Fi- 
ser, Mazowiecka, 10. 


Wystawa obrazów w Piotrkowie. 


W gmachu Piotrk. Tow. Dobr. i na 
rzecz tegoż towarzystwa p. Józef Karczew- 
ski z Piotrkowa urządził wystawę obrazów 
miejscowych sił artystycznych. Wystawiono 
przeszło 70 obrazów (wystawców 10-cin). 
Wystawa trwała tydzień, była interesująca 
i powiodła się w zupełności, przysparzając 
środków Tow. Dobr. Była to próba stwo- 
rzenia ogniska artystycznego na prowincyi, 
jednego z pobocznych—dla celów ogólnej 
kultury artystycznej, 


Wnętrze nowej świątyni baptystów w Warszawie. 
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Kaznodzieja Oskar Truderung 


Z życia prowincyi. 


Obchód św. Floryana przez straż ochotniczą w Częstochowie. 


Fot. „Świteż”” 


(Pochód 2 oddziału z na- 


czelnikiem p. Stanisławem Hamburgiem na rynku przed kościołem św. Zygmunta). 


Dramat miłosny. 


W restauracyi warszawskiej przy ulicy 
Marszałkowskiej Nè 76 rozegrał się w ubie- 
głym tygodniu krwawy dramat.  Zjawił się 
tam chorąży kozackiego 
pułku  orenburskiego 
Popow z córką puł- 

kownika Czyża, 0- 
siemnastoletnią 
przystojną panien- 
kę. Zamknęli się 
w gabinecie. Przed- 
tem wysłali list do 
kap. Ch., szwagra pa- 
nienki. Ten ostatni nie- 
bawem przybył. Za- 
pukał do drzwi. Wnet 
rozległo się sześć strzałów. Gdy wysadzono 
drzwi, Czyżówna leżała śmiertelnie ranna 
Popow powalił ją dwoma strzałami, poczem 
czterokrotnie strzelił do siebie. Zranił się 
wszakże tylko powierzchownie w ucho. Po- 
wodem rozpaczliwego czynu były przeszko- 
dy, stawiane przez rodzinę Czyżówny jej 
zamążpójściu za Popowa 


Z kroniki zbójeckiej. 


Panna Czyżówna 


Dnia 18 maja do p. Zawiszy, sekreta 
rza związku pracowników przemysłu mącz 
nego, wtargnął 
jakiś nieznajo- 
my i dał strzał 
z rewolweru, Р, 
Zawisza schwy- 
cił napastnika za 
gardło i jedno 
cześnie zdążył 
ć browning 
2 kieszeni, na- 
stępstwem cze- 
go był szereg 
strzałów, pod 
któremi napast- 
nik zbiegł, zda- 
je się, postrze: 
lony. Napad nie 
zdaj» się być na 
gruncie spraw Jan Zawisza, sekretarz Jj 
robotniczych. P, zawodowego zw piekarzy. 
Jan Zawisza jest 
działaczem współdzielczym i energią swoją 
przywrócił był niedawno ład w związku 


© 


Z bibliografii. 


Ukazał się w druku IV tom Skalnego 
Podhala Kaźmierza Tetmajera. Pełne siły 
żywiołowej, Skalne Podhale jest niewątpli- 
wie wieńcem trwałym poetyckiej wysługi 
zaakomitego twórcy. Mocne, niekłamne, 
wysokie, jak skalne złomy tatrzańskie, jak 
przyroda górska. 


Fundacya dla ziemian. 


Zmaiły przed sześciu laty $. p. Józef 
Dłużewski z Pobyłkowa, przez dłuższy 
czas radca dyrekcyi Tow. Kred. Ziemsk., 


wiedział, bo własnemi oczyma na to wie- 
lokrotnie patrzał, jak smutny bywa los 
byłych obywate- 
li ziemskich i ja- 
kie bywają cza- 
sem smutne 
przyczyny licy- 
tacyi majątków... 
A napatrzywszy 
się na tyle nę- 
dzy i upadku, 
zapragnął choc 
w części złemu 
zapobiedz i los 
nieszczęśliwych 
złagodzić. Więc 
umierając prze- 
kazał ostatnią 
wolę synom 
swoim, pp. Ja 
nowi i Karolowi Śp 
Dłużewskim z 
Pobyłkowa i Łubienicy, aby о ile będą mo- 
gli — utworzyli fundacyę dla właścicieli ziem 
skich, stowarzyszonych w Tow. Kr. Z., a za- 
grożonych przymusową sprzedażą majątku 

Synowie spełnili wolę ojca i, uzyskaw- 
szy zatwierdzenie dla fundacyi od rządu, 
złożyli niedawno przeszło 63.000 rb. w li- 
stach zastawnych na ten cel. Akt rejental- 
ny fundacyi opiewa w głównych punktach, 
co następuje: 

Fundusz powyższy im. 5. p 
i Jadwigi Dłużewskich pozostaje do 
porządzenia osobnego kuratoryum, 
nego z władz Tow. Kred. Z. Procenty od 
funduszów mają być obracane na zapłatę 
rat zaległych T. K. Z. właścicielom nieza 
możnym, polakom, pochodzenia szlachec- 
kiego, katolikom, władającym majątkiem 
od trzech przynajmniej pokoleń w jednej 
rodzinie, a zagrożonym niewypłacalnością 


Józef Dłużewski. 


Józefa 
roz- 


złożo- 
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nie z winy życia nad stan, lub tp., ale 
z przyczyny istotnych nieszczęść. Kurato- 
ryum obecne tworzą: prezes Włodzimierz ks. 
Czetwertyński, radcowie komitetu, pp. Eu- 
stachy Dobiecki i Karol Gniazdowski, oraz 
radcowie dyrekcyi głównej, pp. Jan Gościc- 
ki, Władysław Wierusz-Kowalski i Witold 
Marczewski. 


Z ostatniej chwili. 


Zgon redaktora .„„Słowa” 
Mścisława Godlewskiego. 


Mścisław Godlewski, redaktor 
„Słowa*, prawnik, zmarł w Nałęczowie 
19 maja r. b. Urodzony w Кгаѕосіп:е, 
prawo i ekonomię studyował w Warszawie, 
Paryżu iHeidelber- 
gu; po ukończeniu 
został urzędnikiem 
sądowym. W 1872 
r. objął redakcyę 
„Biblioteki umie- 
jętności prawnych“, 
założonej przez 
grono młodych 
prawników war- 
szawskich, i pro- 
wadził ją do r 
1877. Przełożył 
„Zasady kodeksu 
Napoleona* Del- 
sola (3 t, 1874), 
„Powody urzędowe do pierwszej księgi ko 
deksu cywilnego Król. Polskiego z r 1825%, 
„Prace przygotowawcze do ustaw hypo- 
tecznych Król. Pol. z r. 1818 i 1825*, Był 
również czas jakiś redaktorem „Niwy“ 
S. p. Mścisław Godlewski był jednym z fi- 
larów stronnictwa polityki realnej, cieszył 
się opinią zacnego wielce człowieka, zwią 
zany był serdecznemi węzłami długoletniej 
przyjaźni z Henrykiem  Sienkiewiczem 
Pozostawia po sobie żal szczery człowieka, 
pełnego dobroci i światlej rozwagi. 


Ś p. 


$ р. M. Godlewski 


najstarszy wiekiem w kapitule warszawskiej 
prałat-archidyakon, prokurator kapituły 
i kustosz kościoła archikatedralnego św. 
Jana, zmarł d. 13 maja r. b. Urodzony 
1825 r., święcenia kapłańskie otrzymał 


w 1849 r. Pierwszem stanowiskiem ks. Sie- 
nickiego był wikaryat w 


Kocku, gub. Si 
dleckiej; w 1852 
r. przeniesiono 
go do Warszawy 
na stanowisko 
nauczyciela reli- 
gii w Instytucie 
głuchoniemych 
i ociemniałych, 
które to obo 
wiązki pełnił 
gorliwie przez 
trzy lata. Po- 
tem był probosz- 
czem wMłodzie- 
szynie, w 1858 r 
otrzymał kano- 
nię kapituły ło- 
wickiej, a od r. 
1868 przez 30 lat był dziekanem dekanatu 
sochaczewskiego. W 1897 został kanonikiem 
rzeczywistym kapituły warszawskiej i zamie- 
szkał w Warszawie przy archikatedrze, gdzie 
w 1901 r. został prałatem i kustoszem 
W 1899 r. obchodził 50-lecie swego ka- 
płaństwa. Cieszył się powszechnym sza 
cunkiem i uznaniem 


Lampy, Żyrandole do gazu, porcelana, Wynajem nakryć stołowych — platerów. 


WARSZAWA 


Rymarska 7 róg Leszna tele- 


„Г. KOZŁOWSKI". 


Krzeseł, stołów. —Bielizny stołowej lamp etc. 


szkło, fajans, galanterya etc. 


S. NOWACKI, 


fon 39.99. m. pryw. 120.90. 


obecnie 


Instytut Hygieny Dziecięcej. „Opatrzność w Krakowie. 


Instytu t Hygieny Dziecięcej im. bar. Zatwierdzone przez c. k. namiestnic- 
de Lenvala (Litewska № 16) ze swą ważną two we Lwowie Towarzystwo Opieki nad 
gałęzią „Kropla mleka*, której zadaniem  wychodźcami p. t. „Opatrzność* w Kra- 
jest dostarczanie dobrego, pasteuryzowanego  kowie (instytucya społeczno-ekonomiczna, 
mleka po niskiej cenie ubogiej dziatwie nie obliczona na zyski założycieli), ułatwia 
Warszawy, zasługujący na  najgorliwsze рагіуот wychodźców wyjazd do Ameryki, 


poparcie ogółu, za naszem pośrednictwem zajmuje się zapewnieniem im pracy 


zwraca się do ogółu o poparcie ofiarami góle udziela szczegółowych wskazówek 
tej zapoznanej placówki kultury ludu na- w sprawach wychodźtwa. Wkrótce wyj- 
szego. Poparcie najsłuszniejsze, ofiar. dzie nakładem Tow. specyalna broszurka. 
ność najwdzięczniejsza! Adres „Opatrzności*: Kraków, Pawia, 2. 
Кеме Najbliższy wyjazd partyi robotniczej do 

Parany -6 czerwca z Tryestu 


Ofiary, złożone w red. „Świata”. 
Od J. F 


dla biednej chorej wdowy 2 rb 


5 NADESŁANE. =" 


i wo- 


Odpowiedzi od'redakcyi.: 


Sępowi. „O, bądź wesoła* i „Bajka* 
nie będą drukowane: nie dorastają do wy- 
sokiej miary poezyi. 

H. T. Niestety, nie. 

A. S. Bardzo zręczne rozwiązanie. 

P. Reginie P. „Pierwsza warsz. fa- 
bryka mebli trzcinowych*, Nowogrodzka, 36, 

P. Stefanowi Sel. Wiersze w rodzaju: 
„Ja pójdę w mgły, a za mną ty, na krańce 
pól, by koić ból i w blaskach słońca, 
w zorzy tęczy, zapadniem w nicość —na 
przełęczy*—nie wróżą przyszłości poetyc- 
kiej i nie mogą być drukowane dla ogółu. 

Pierwszemu prenum. „Swiata. Autor 
przytoczonego czterowiersza nie jest nam 
wiadomy 


P. LEBIEDZIŃS 


Poleca 


NSKI. 


Najlepsze klisze bromosrebrne: Guilieminort et ('-1 , wywołu 
Angielskie klisze i papiery Horda, 


Największy skład wyrobów Tow. 


„Kodak. 


„ENGLISH CLOTHING HOUSE” 
LEOPOLDA KOCH. MIODOWA Ne2. 


ANGIELSKIE PALTA UBRANIA i MATERYAŁY. 


lesna, jedyne polsko-litewskie kąpiele w Bnityku 

лојал d przez Prusy do Memla (Klejpedy). Z Cesarstwa 
Królestwa przez Libawę lub Prekulny (Libawo-Romeńska). 
Z Libawy Samochodami i | zami, W Kurhauzie Hotel, 


kuchnia pod nadzorem lekarza. 
ach Zakładowych u lowane w cenie od 75 k 


10 kop., obiady 


м b 


do 3 rb. 50 kop. za d zienne 1 rb 


po we amentowe 85 k 


[KUPNO MASŁA. 
SKŁAD MASZYN 


Warsz. Ziemiańskie Tow. Mleczarskie 


Warszawa. Aleja Jerozolimska 23. 
Warunkikupna i katalogi na żądanie bezpłatnie. 


Marszałkowska 108, |-sze piętro, p. firmą 
Karol, Maksymiljan. 
‚ osuszanie za pomocą maszyny elektrycznej „„MANICUR”'. 


ROMANOWSKI* 


Królewska № 23, 
również poleca znane ze 


Telef. 
115-00 


Specyalne Salony dla Pań 


CZESANIE, 


FABRYKA 7 
POWOZÓW Ww . 
obstalunki, jak 


farbowanie, mi 


Właściciel 


K. Starzyński 


— przyjmuje swej dobroci ekwipaże 


UEOZNICA D.fa A. Hiejmana 
USZNA  _— DZSZ. 


Warszawa, Zielna 31. Telefon 118 20. 
PORADA KOP. 35. 


Zakład Przewozowy 


„SYRENA 


Krak. Przedm. 38 
| 


Elixir Һудіе zniczny < 


W.Cybulskii SE 


WARSZAWA, 


Nowo-Sen 


Krajowy wyrób 


"RR 


atorska 7, tel. 60.29. 


APTEKA 
E. GESSNERA 


Jerozolimska 27. 


| Wyroby siodlarsko-rymarskie 
| 
| 


ѕрогіоме. 


Restauracya Grand Hotelu 
Chmielna 5. F. Reych. 


Codziennie koncert orkiestry damskiej krakow- 
skiej Obiady 50 К. Kolacye 60 k. Gabinety 


W. LIPOWSKI 


Skład aparatów i potrzeb do fotografii, 
Najnowsze modele aparatów Iotozalicznych: „Bébé“, ,,„Połyscope*. „Lilipuć* i inne 
ące się szybko i nadzwyczaj plastycznie 
Franuskia wywoływacze, wiraż-fiksaż i utrwalacz. 
Nowe papiery: „„Fotopastel** i „M. 


Skład Używanych maszyn, 


к 
Warszawa, Nowy-Swiat 40. 


własnej fabryki. 


Tadeusz Kychter 


Okopowa ZI, tel. 31-51 


А. MACHLEJD 
POLECA PIWO 
Leżak, Pilzeńskie, Kulmbachij- 
skie i Monachijskie. 


Lagrowe, 


Świeże tytonie 


SKŁAD WYROBÓW TABACZNYCH 
B. O. Kamiński 
Nowy Świat 55, Tel 51-90. 
Tow Ake Haberbusch i Schiele 
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Browaru 


poleca PIWO PILZEŃSKIE 


w 


1041 


Złoty medal 1907 r. 


Trademark 
WARSZAWSKA AGENTURA AKC. TOW. | 
GRAMOFON. Tow. B-ci M.iW. Isserlin | 


3 Wierzbowa 3, 

Zawiadamia, że zdjęcia na Maj ukazały się 

już w sprzedaży Prawdziwy tylko z mar- 
ką fabryczną Anioł piszący 


J. SKWIERCZYNSKI. 
Pierwszorzędny magazyn krawiecki 
Erywańska 9. WARSZAWA. Tel. Ne 19-80. 


Pijcie piwo „Waldszleschen* 


Żądać wszędzie 


Warszawa. 


Piąte Warsz. T-wo 


Pożyczkowo - Oszczędnościowe 


Plac Warecki № 6, telef. No 65-12. 
Udziela pożyczki i przyjmuje 
od 3 do 7% przy 
wiedzialnosci członków i zwolniona 

od wszelkich cpłat stemplowych 19. 


jest 


Browar „,Polski” 


w Grochowie pod Warszawą 


St. Nowaczyńskiego, 
poleca bardzo dobre piwa Pilzeńskie, Ba- 
warskie i Monachij-skie oraz Słolowo- 


Jałowcowe. Telefon 878, 


Warsz. Cow. Wzaj. Xredytu 


Kupców i Przemysłowców 


z komfortem urządzone wejściami oddziel- 

neni: Ceny па zali i w gabinetach jednakowe MAGAZYN JUBILERSKI Plac Teatralny № ll. 

| Кис} nia wyśmienita. Piwo zagraniczne i Ѕігус. Załatwia szelkie operacye ban- | 
| kie z boczki 1893 Warszawa, Trębacka 9, A кер шк ШШ r 194. 
_ Wydawcy: Tow. Акс 5. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odr wiedzialny r na Galicyę: 


Antoni Chołoniewski, Kraków 


ulica Zyblikiewicza Ne1. 


wkłady, płaccą || 
nieograniczonej odpo- || 


(DODATE 


USTROWANY. 


Dom pod Matką Boską. 


Zakład wodoleczniczy 
d-ra Chramca 
w Zakopanem. 


Trzydziestoletnie już blizko istnienie 
Zakładu leczniczego d-ra Chramca w Za- 
Корапет tworzy chlubną kartę w dziejach 
lecznictwa polskiego. Równolegle z roz- 
wojem Zakopanego rozwijał się coraz po- 
myślniej i coraz piękniej ten Zakład, na 
którego początkach wycisnął piętno swej 
niepospolitej indywidualności Chałubiński, 
a który dziś, stojąc u szczytu powodzeni: 
z dumą może spoglądać w swą przeszłoś 
a ze spokojem w daleką jeszcze 
przyszłość 

Zakopane i Zakład Chramca związały 
się z sobą tak nierozerwalnie, że dziś nie- 
podobna sobie wyobrazić naszej czarującej 
„stolicy* u stóp Giewontu bez tej olbrzy- 
miej lecznicy, co całym kompleksem do- 
mów, will i zabudowań rozłożyła się po 
obu stronach Chramcówek. Kto mówi: 
„Zakopane“, temu się Zakład d-ra Chramca 
nasuwa na myśl, jako konieczne wprost 
skojarzenie, i nie ma dzis takiego zakątka 
na całym obszarze ziem naszych, w Gali- 
cyi, czy w Księstwie, w Królestwie, czy 
na Litwie i w krajach zabranych, dokądby 
sława Zakładu Chramcowskiego nie dotaiła. 

Sława—dobrze zasłużona. 

Iluż tysiącom chorych wróciła tu zdro- 
wie?! Ileż ust z wdzięcznością wspomina 
ten cichy i piękny zakątek, gdzie wszystko 
celowo i umiejętnie zdąża do tego, aby 
jednostce, zagrożonej na zdrowiu, zwrócić 
ten najdroższy skarb ludzki, bez którego 
blednie cały urok życia?! 

Znakomity lekarz i kierownik Zakładu, 
jakim jest d-r Andrzej Chramiec, staranny 
dobór innych sił lekarskich, wśród których 
stale, zimą i latem, czynny jest taką sym- 
patyą cieszący się u kuracyuszów dr. Jan 
Gaik, wzorowe urządzenia lecznicze — to 
dopiero połowa tych czynników, z które- 
mi się tu pacyent spotyka. Druga połowa, 
to niezwykła, wyjątkowa wprost atmosfera 
Zakładu, atmosfera, jakiej niełatwo gdzie- 
indziej spotkać, a która staje się nieoce- 
nioną siłą pomocniczą w leczeniu 

Tajemnicą jej nazwalibyśmy połączenie 
surowego lekarskiego rygoru z pełnią to- 
warzyskiego życia, z którego Zakład 
Chramca słynie szeroko. Pacyent we włas- 
nym interesie musi się tu poddać nieubła- 
ganie żelaznemu regulaminowi i ciągłej, 
czujnej opiece lekarzy. Ale więzy te nie 
ciążą mu, gdyż obok nich wszystko zdąża 


zapewne 


do tego, aby mu czas uprzyjemnić. W Za- 
kładzie przebywa w najmniej frekwento- 
wanej porze roku po kilkadziesiąt osób, 


latem, w pełni sezonu, po 200 i 300. 


W parku zakładowym 


W takiem środowisku z natury rzeczy musi 
kwitnąć życie towarzyskie, musi panować 
atmosfera miła i kojąca. 

A potem—ta przestrzeń olbrzymia, 
która zapewnia tu każdemu swobodę i nie- 
krępowaną wolność ruchów! Zakład roz- 
ciąga się na przestrzeni dziewięciu mor- 


gów. tworzy wprost kolonię, osobny, sa- 
modzielnie żyjący organizm. Mieszkania 


otoczone są kolosalnym szpilkowym par- 
kiem, pełnym zacisznych ścieżek, klombów, 
altan.  Kuracyusz та tu do rozporządzenia, 
po za swoim pokojem, cały szereg sal 
wspólnych do zabawy, do gry, do muzyki, 
do lektury. Ma czytelnię obfitą. Ma ka- 
plicę zakładową. | wreszcie—ma te ty- 
siączne, niedające się ująć, ani nazwać, 
drobiazgi, które się składają na ogólne 
wrażenie wytworności i wygody, drobiazgi, 
na których stale spoczywa czujna i wszech 
obecna ręka najmilszej z gospodyń, pani 
dyrektorowej Chramcowej 

Mimo ustalonej wziętości, Zakład idzie 
ciągle z postępem czasu, udoskonala się 
bez przerwy. Rok bieżący bez przesady 
można nazwać pod tym względem przeło- 
mowym. Zakład nabierze w tym roku no- 
wego wyglądu, a to z powodu bardzo 
licznych, doniosłych i kosztownych no- 
wych urządzeń leczniczych, jakie dr. Chra- 
miec wprowadza. Wszystkie te urządzenia 
wykończają się i na sezon będą oddane 
do użytku leczącej się publiczności 

A więc buduje się przy łazienkach 
wielka salı gimnastyczna, w której będą 
ustawione przeróżne przyrządy, służące do 
gimnastyki, systemu Zandera, krzesła do 
mięsienia i t. d. Do łazienek sprowadza 
dr. Chramiec aparaty dowy- 
grzewań, parówek, kombino- 
wanych ze światłem elektry- 
cznem, przyrządy do kąpieli 
elektrycznych słonecznych, 
polegających na skombinowa- 
niu lamp łukowych ze szkła- 
mi fioletowemi 

Cały kilkumorgowy park 
koło łazienek przerabia się na 
ogród do kąpieli powietrznych, 
a więc otacza się go wysokim 
parkanem, buduje się w nim 
altany do gimnastyki na wol- 
nem powietrzu, i w tym ogro- 
dzie będą mogli kuracyusze 
biegać bez ubrań. Ta metoda 
leczenia nie jest nową, bo 
w Niemczech liczne gminy po- 
siadają takie ogrody do ką- 
pieli powietrznych, jako pu- 
bliczne, lecz u nas będzie to 
pierwszy podobny ogród, u- 
rządzony na wielką skalę i 
otwarty cały rok. Obecnie 
nie będziemy potrzebowali 


Werandowanie. 


szukać tego sposobu leczenia zagranicą, np. 
u Lahmana lub Ricklego, tem bardziej, że dr. 
Chramiec urządza swój ogród przynajmniej 
dwa razy tak wielki i wygodny, jak Lahma- 
nowski. 

Równocześnie wprowadza dr. Chramiec 
w dyecie zakładowej ważną nowość, a mia- 
nowicie stół wyłącznie jarski. O ile przed 
niewielu laty uważ ano jaroszów za dziwa- 
ków i często podejrzewano ich o brak 
jakiejś klepki, to w ostatnich czasach me- 
dycyna uznała dyetę jaiską za ściśle nau- 
kowo wskazaną w niektórych przypadkach 
chorobowych. Będą więc obecnie w Za- 
kładzie d-ra Chramca trzy sale stołowe, 
każda z oddzielną dyetą: dyetą zwykłą, 
normalną, dyetą białą, polegającą na po- 
dawaniu potraw mlecznych, jarzyn, owo- 
ców i t.d., oraz mięsa raz na dzień, lecz 
tylko białego, czyli cielęciny, drobiu, ryb 
it.p.,itrzecia sala z dyetą wyłącznie jarską. 

Dr. Chramiec jest znany z tego, iż 
każdą nową metodę w leczeniu stosuje 
ściśle naukowo, to też wszystkie te ino- 
wacye mają w jego ręku ogromne znacze- 
nie, bo będą stosowane tylko u tych cho- 
rych, którym rzeczywiście będą potrzebne 
Wreszcie do pomocy w kierowaniu lecze- 
niem dobrał sobie już dr. Chramiec asy- 
stentów, wprawnych w tego rodzaju za- 
kładach, a mianowicie: specyalistę do gi- 
mnastyki, do mięsienia i osobnego asysten- 
ta- lekarza dla pań w osobie doktora-kobiety. 

Przed starym, głośnym już nietylko 
w całej Polsce, ale i po za granicami jej 
Zakładem, mającym świetną swą i pełną 
zasług przeszłość, otwiera się nowa, świet- 
niejsza jeszcze karta! 


Kresowiec. 


Pokój gościnny u а-га Chramca 


Umiejętność 
pokrywania domów. 


Z postępów budownictwa. 


Dach na domu jest zasadniczą 
częścią budynku. I z pewnością nie 
mniejszą posiada ważność, aniżeli fun- 
damenty i ściany. On to bowiem jest 
głównym konserwatorem budowli, i do- 
bry dach decyduje о długoletniem 
trwaniu budynku. Ma dobry dach zaś 
szczególne znaczenie w klimacie zmien- 
nym, jak nasz, gdzie deszcze częste 
i śniegi obfite są wielkimi i zawzięty- 
mi wrogami domostwa. 

Technika budowlana 
długo wynalazczość swoję i 
doświadczenia czyniła, 
aby w końcu dojść do 
przekonania, iż najle- 
pszem pokryciem 
dachu jest sta- 
nowczo tektu 
ra smołowco 
wa, о ile jed- 
nak używa 
się tej te- 
ktury w do- 
brym gatun- 
ku i o ile 
stosuje się 
ją według 
wskazów ek 
umiejęt- 
nych. 

Dawne 
pokrycia gon- 
towe, a więc 
poprostu drew- 
niane, zupełnie wy- 
chodzą z użycia; zbyt 
łatwo, wyschłe w lecie 
na słonecznym skwarze, 
stają się pastwą ognia. 
Od dachu zaś wymaga się dziś 
w pierwszym rzędzie „ogniotrwałości*. 
Podobnież i kosztowne cynkowe dachy 
coraz mniej są stosowane; metal za- 
nadto czułym jest na wpływ tempera- 
tury, od zimna się kurczy, od gorąca 
rozszerza, dach metalowy jest niejako 
w ciągłym ruchu, co o trwałości jego 
nie mówi; przytem pokrycie to domu 


wysilała też 
liczne 


Wnętrze fabryki izolacyi 
korkowych 


bardzo kosztowne. Dachy z cemento- 
wych albo ceglanych dachówek mają 
również poważne bardzo niedostatki; 
ten pierwszy, iż są ogromnie ciężkie 
i wymagają rusztowania dachowego 
kosztownego; przytem łatwo tworzą 
szpary i sprowadzają owo nieszczęsne 
przeciekanie, które wyprowadza plamy 
na sufity. 

Zaduej z tych wad nie posiadają 
pokrycia tekturowe. Są one lekkie, ta- 
nie, nie psujące się i na ogień od- 
porne. 

Miałem właśnie sposobność zwie- 
dzać niedawno znaną od lat wielu fa- 
brykę smołowcowej tektury p. Tahna, 
solidnego przemysłowca naszego, który 
przez lat osiemnaście był pracownikiem 
prostym w tym zakładzie, zanim stanął 
na jego czele. 

Gdy oglądałem wzorowe 
urządzenia techniczne, 
mieszczące się przy- 
ulicy Leszno 86, 
p. Tahn zwrócił 
moję uwagę na 
nadużycie w 
potocznej 
mowie wyra- 
zu .„ognio- 
trwaly“. 
Nic w 
naturze nie 
jest wlaści- 
wie og nio 
trwałe m, 
boć ogień 
kruszy kamie- 
nie i spławia 
metale mówił 
mi z właściwą 

sobie precyzyą 
słowa i myśli. Nie: 
dawno spłonął maga 
zyn zbożowy, w któ- 
rym nie było innego ma- 
teryału, prócz cegły i że- 
laza. Pożar wielkiego hotelu „Metropol“ 
w Moskwie“, w którym było przecież mi- 
nimalnie części palnych, powinien oświe- 
cić ludzi, że ogniotrwałość stanowi 
tylko większą odporność na klęskową 
akcyę ognia. 

A dachy z tektury smołowco- 
są bardzo odporne? 

Najwięcej, Пе tylko żądać mo- 


wej 
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Ogólny widok fabryki w Warszawie. 


żna. Taki dach sam się nie pali wcale; 
poddany działaniu długotrwałemu о- 
gnia, ledwie tli się powoli. Nie na- 
grzewa się wcale, więc w czasie pożaru 
chodzić po nim można dla ratunku, 
czego nie da się zrobić z cynkowym 
dachem. ŻZawaliwszy się, nikomu po- 
tłuczeniem nie grozi. Tłumi on ogień 
doskonale i to w podwójny sposób: 


primo, mie wypuszcza ognia па 
zewnątrz budynku i secundo, nie 
dopuszcza ognia wewnątrz. Towarzy- 


stwo ogniowe oceniło te zalety i do- 
my, pokryte tekturą smołowcową (t. zw. 
tu i owdzie popa), płacą niewielkie 
premie, jako wybornie od pożaru za- 
bezpieczone. 

O lekkości, trwałości,  taniości, 
nieprzemakalności takich dachów sam 
dobrze wiedziałem. 

T. Tahn zwrócił mi jednak uwagę, 
że w handlu znajduje się mnóstwo to- 
waru bardzo lickego, którego się wy- 
strzegać należy. Jest to zwykła u nas 
spekulacya na taniość. Oczywiście na 
tej spekulacyi odbiorca najwięcej traci, 
bo podwóch latach tani dach już mu prze- 
cieka i domaga się drogo kosztujących 
poprawek, a nieraz i zupełnych prze- 
róbek. 

Aby materyał tekturowy był trwa- 
ły, winien być starannie, według wy- 
magań techniki i wskazówek postępu 
wykonany, winien być wykonany przy- 
tem sumiennie, a więc przez firmę, po- 
siadającą swoję przemysłową ambicyę 
і o opinię dbałą. 

» Tektura smoiowcowa powinna być 
wyrabiana z kartonu, bogatego w weł- 
nę i dokładnie napojonego masą smo- 
łowo - bitumiczną. Tektura, zrobiona 


Wnętrze fabryki tektury smołowcowej w Warszawie 


Magazyn tektury smołowcowej w Warszawie. 1 


z takiego kartonu na zasadzie włosko- 
watości wełny, w nim zawartej, pochła- 
nia wielką ilość masy smołowo-bitumi- 
cznej. która ją filcuje i czyni na długie 
lata odporną na wpływy atmosfery- 
czne. 

Tektura smołowcowa po napojeniu 
masą powinna być dokładnie spraso- 
wana. Przez luźne puszczenie przez 
walce nadaje się tekturze pozorną gru- 
bość kosztem jej trwałości i odporno- 
ści. Grubość tektury smołowcowej za- 
leży wyłącznie od wagi użytego kar- 
tonu i dla tego przy ocenianiu jej gru- 
bości należy zawsze wyłączać warstwy 
piasku. 

Tekturę smołowcową  podrabiają 
w ten sposób, że używają do fabryka- 
cyi kartonu przeważnie z samych włó- 
kien roślinnych. Karton taki pochłania 
znacznie mniej masy, zabarwia się tyl- 
ko, nadzwyczaj szybko wietrzeje, staje 
się palnym i przytem mniej jest od- 
pornym na wilgoć. Oprócz tego bywa 
zamiast bitumicznej masy ze smoły, 
z węgla kamiennego, używaną smoła 
po destylacyi drzewa oraz z odpadków 
naftowych. 

Materyały, wyrabiane u p. Tahna, 
tym właśnie racyonalnym wymaganiom 
odpowiadają. 

Aby służyły one, jak należy, należy 
je odpowiednio tresować. Powszechne 
jeszcze u nas nabijanie tektury na 
listwy trójkątne nie należy do najlep- 
szych sposobów. Są prostsze metody, 
praktyczniejsze i pewniejsze. Kogoby 
one interesowały bliżej, ten niech za- 
żąda od p. Tahna broszurki, objaśnia- 
jącej ostatnie postępy, w sztuce krycia 
dachów zrobione. 

To pewna, że pokrycie tekturą 
snołowcową dachów rozwiązało to za- 
danie. W fabrykach i miastach, gdzie 
stuk maszyn i ciągłe drżenie bruków 
od lokomocyi sprawia ciągłe, choć i na 
oko nieznaczne, wstrząśnienia budowli, 
jedynie tektura jest możliwą. 

Ciekawym objawem postępu w tym 
kierunku są dachy t. zw. holzcemento- 
we, z któremi mnie p. Tahn zapoznał. 
Pozwalają one na zakładania ogródków 
miejskich na dachu kamienicy. 

Takich ogródków mamy w War 
szawie już kilka. 


Magazyn w Łodzi 


System jest względnie prosty, nie- 
zbyt kosztowny, daje zaś ludziom sa- 
tysfakcyę wielką: mieć na dachu ka- 


mienicy cienisty ogródek, a w nim 
grządki z nowalijkami i klombiki 


z kwiatami — wygląda to na marzenie 
urzeczywisinione. 

Wspomnieć nam wypada, że fabry- 
ka p. Tahna wykonywa izolacye korko- 
we; a więc chroni przewodniki parowe 
i rezerwuary wodociągowe od zamar- 
zania; zimne mieszkania zamienia na 
ciepłe, izoluje izby w gorzelniach i 
młynach i t. p. 

Firma posiada dwie własne fabry- 
ki: jednę w Warszawie, drugą w Ro- 
stowie nad Donem. I ma osobny skład 


fabryczny w Łodzi. Egzystuje od 
1876 roku (dawniej należała do F. 
Pietschmana). 


Wszystkie wielkie zakłady fabry- 
czne i dominia w kraju i wiele w Ce- 
sarstwie stale zaopatrują u niej swo- 
je dachy w pokrycia. 

Odznaczono ją w Lublinie Dowo- 
dem uznania (1901 r.) і w Rosto- 
wie nad Donem Złotym medalem 
(w 1905 r.) 

Na zakończenie naszych informa- 
cyi podajemy tu parę uwag ogólnych 
a praktycznych, które pewno nie jedne- 
mu z czytelników „Swiata“ przydadzą 
się w swoim czasie: 

Tektura smołowcowa, jako mate- 
туа! do krycia dachów, znaną jest od 
lat 100 z górą, a піеротіегпе jej sto- 
sowanie, zwłaszcza w praktycznych 
Niemczech, i wciąż wzrastające zapo- 
trzebowanie dowodzą jej zalet bez- 
względnych. Dobrego dachu nie bę- 
dzie wszakże z najlepszej nawet tek- 
tury, bez umiejętnego jej zastosowa- 
nia. Z tej zasady wychodząc, należy 
o ile możności unikać, tak przy kryciu 
nowem, jak i przy reparacyach, usług 
rozmaitych niepowołanych  blacharzy 
i majstrów dekarskich, rekrutujących 
się w przeważnej swej liczbie z ex 
robotników fabrycznych. Ludzie ci go- 
nią za doraźnym zarobkiem, przez nie- 
dbałe lub wprost złe wykonanie robo- 
ty znieclięcają do dachów tekturowych 
i częstokroć narażają na dotkliwe na- 
wet straty. Jeżeli więc budujący nie 
ma pewności, że dany dekarz wykona 


23 


Składy fabryczne w Łodzi 


mu robotę sumiennie, to przezorniej 
uczyni, zwracając się o pokrycie do 
solidnej fabryki, gdyż wówczas prócz 
gwarancyi materyalnej będzie miał i 
moralną, że robota dobrze wykonaną 
zostanie. 

Informacye te podajemy, jako bę- 
dące na czasie. Sezon budowlany”roz: 
począł się tam, gdzie wogóle stosun- 
ki ułożyły się dość pomyślnie, aby 
budować było można. W każdym 
razie to, co już szczęśliwie wybu- 
dowanem zostało, pospiesznie się 
wykańcza. Dach umożliwia wszelkie 
wykończenie, ponieważ pod jego ochro- 
ną roboty iść mogą we wnętrzu budo- 
wli. A dobry dach smołowcowy jest 
naprawdę, powtarzamy to, bez konku- 
гепсуі, ze względu na lekkość, bez- 
pieczeństwo, łatwość reparacyi i ta- 
niość. Po wielu próbach poczyna on 
też stawać się coraz to powszechniej 
szym i stosować się tam, gdzie wszelkie 
inne sposoby pokrycia budynków nie 
dotrzymały tego, co obiecywali so- 
bie po nich wynalazcy i co obiecali 
swoim klijentom. Potrzeba było, w isto- 
cie, czasu dłuższego, aby z jednej 
strony dach smołowcowy wykazał swo- 
ję bezwzględną wyższość, z drugiej, 
aby liczne konkurujące z nim syste- 
my dały pozytywne, bo doświadczalne 
dowody swojej względnej niższości. 


Antony, 


Front fabryki w Rostowie nad Donem. 


Sklep firmy przy ul Królewskiej 


Wyroby podróżnicze 
Stanisława Krausego. 


Sezon dorocznych wyjazdów już 
nastąpił; ludzie poczęli dążyć do roz- 
maitych, uzdrowisk w poszukiwaniu 
zdrowia, podreperowania nerwów, zmia- 
ny warunków codziennego życia; wkrót- 
ce to dążenie, wraz ze zbliżeniem się 
„drugiego sezo- 
nu*, stanie się 
bardzo w zamo- 
żnych klasach 
powszechnem. 

A i wakacye 
niedługo. 

Nauczyciele 
i rodzice czeka 
ją ich, aby letni 
wypoczynek so- 
bie urządzić. 

A wiadoma 
to rzecz: 

Najlepiej wypo- 
czywa się w podróży... 

Dobra też to pora przypomnieć 
ludziom, że posiadać porządny, we- 
dle najnowszych wymagań zrobiony, 
kufer podróżniczy 
na małą skalę, co mieć własny dom, 
doskonale zorganizowany, gdzie nie- 
tylko niczego nie brakuje, ale jeszcze 
wszystko znajduje się na swojem 
miejscu, w odpowiedniem na to scho- 
waniu. A posiadać obok kufra dobrą 
i kompletną torbę podróżną wraz 
z neseserem, to znowu tyle znaczy, 
znowu za małą skalę, co wieźć ze 
sobą cały swój pokój tualetowy, a 
więc wszystko, co potrzeba do czys- 
tości i zdrowia ciała. 

Obie te niezbędne w podróży 
rzeczy są wyrabiane w 


) „ kraju, KÉ 
przez krajowych robotników, w у 


fabryce р. Stanisława Krause- 
go, którego sklep, mieszczący 
się na Królewskiej ulicy (nr. 1), 
tuż za rogiem Krakowskiego 
Przedmieścia, znany jest każ- 
demu warszawiakowi, do ja- 
kiego takiego komfortu ma- 
jącego pretensye. 

Krajowe wyroby tej fabry- 
ki w istocie zastępują najbar- 
dziej eleganckie, najtrwalsze, naj- 
wygodniejsze wyroby zagraniczne 
i nie ustępują w niczem ani paryskim, 
ani londyńskim. 

Zwłaszcza kufry Krausego 
dają już swoję sławę. 


posia- 


Skórzana torba podróżna. 
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Pierwszy rozpoczął u nas p. Krause 
fabrykować wysoki gatunek kufrów 
trzcinowych i odrazu postawił wyrób 
ten na tak wysokim stopniu doskona- 
łości, że nikt nawet nie probuje stanąć 
z nim do konkurencyi. Wprowadził 
zaś je do handlu przed ośmiu już laty, 
a więc miały one czas ustalić swoję 
dobrą opinię. W istocie. 
wielu ludzi, którzy u nas 
dużo podróżują, nie uży- 
wają od lat kilku innych 
kufrów, tylko te, i są z nich 
niemniej zadowoleni, ani- 
żeli byli z angielskich i 
francuzkich —że o tande- 
cie niemieckiej nie będzie- 
my tu mówili. 

Choć może słówko o 
tej tandecie należy wspom- 
nieć. Fabrykanci berliń- 
scy bowiem naśladują do 
złudzenia trzcinowe kufry 
tego modelu, jaki p. Krau- 
se do nas wprowadził, jako 
krajowy wyrób,—i tem naśla- 
dowaniem biorą na łatwy lep 
niejednego z mniej ostrożnych 
ludzi, co to uganiają 
się przedewszyst- 
kiem za taniością, 
zapominając, że nic 
nie kosztuje w grun- 
cie rzeczy tak drogo, 
jak — tani towar. Ta- 
ki berliński kufer po- 
siada te same roz- 
miary, ten sam wy- 
gląd i kolor, te same 
okucia, co trzcinowy, 
tylko trzciny w nim 
wcale niema. А do- 
bry kufer właśnie ro- 
biony jest ze rdzenia 
trzciny, amerykańskiej i w tem właśnie 
leży sekret jego trwałości, mocy, elas- 
tyczności i lekkości. 


to jest to samo, Fa To też kufer p. Krausego trzci- 


nowy—w sklepie na Królewskiej są 
zresztą i inne--opłaca się bodaj przez 
jednę już większą podróż; jego lek- 
kość nadzwyczajna sprawia, że po- 
dróżnik zyskuje ciągle na kosztach 
bagażu, a jego elastyczność i moc 
strzeże go od uszkodzeń przy prze- 
rzucaniu kufrów z wagonu do wa- 
gonu, a wiadoma rzecz, iż tragarze 
nie robią sobie z kuframi ceremonii. 

To też ten, kto kupi sobie za- 

miast wiklinowego, drewnianego lub 
tekturowego kufra prawdziwie trzci- 
nowy, — nietylko posiadać będzie 
wygodę i komfort w podróży, 
ale uczyni rzeczywistą i rzetel- 
ną oszczędność. 

Wyroby skórzane p. Krau- 
sego doprowadzone są rów- 
nież do znakomitej wyższo- 
ści i najlepszemu towarowi 
zagranicznemu nie ustępują. 
Są to rozmaite torby podróż- 
nicze, sakwojaże, portmone- 
ty, pugilaresy, z których to 

wszystko, co do wojażu służy, 

obmyślane zostało z największą 
praktycznością, a wykonane z kompletną 
starannością. Niektóre z tych podręcz- 
nych neseserów są to podziwu godne 
gospodarstwa całe tualetowe i zawie- 
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Najkompletniejszy neseser 
podróżny. 


rają nieraz do kilkudziesięciu instru- 
mentów i utensyliów, praktycznych i 
eleganckich. 

Sród sportowych rzeczy dostrze- 
głem w interesującym magazynie p. 


Krausego i tenisowe przybory. 
Czy i to wyrób krajowy? — za- 
pytałem... 


O, nie! Na to 
pora jeszcze nie na- 
deszła. Zresztą anglicy 
tak wydoskonalili te 
towary, że naśladować 
ich nie sposób. Naśla- 
dują, co prawda, je tu 
i owdzie, ale marne to 
naśladownictwo. Ja na- 
wet nie trzymam u 
siebie naśladowa- 
nego towaru. 
Mam wyłącznie 
tenisowe przy- 
bory angiel- 
skie, z pierw- 
szorzędnych fa- 
bryk, aby klien- 
tom moim dać gwa- 
rancyę, że jak się co 
u mnie kupi, to trwa latami. 

I tenisowy sezon się zbliżył. 

A gra ta zyskuje sobie u nas co- 
raz to więcej zwolenników. Jest ona 
idealnie hygieniczną, samem lekar- 
stwem wprost, daje bowiem w formie 
ruchu żywego duży interes spor- 
towy. 

Na tym punkcie hygieniści są 
w wysokim stopniu jednozgodni, o co 
zresztą trudno w świecie nauki, nie 
wyłączając i hygieny. Dziś pierwszem 
słowem  hygienisty i nawet wogóle 
lekarza do chorego jest to: 


Kufer trzcinowy 


Ruch! ruch! 

Ogromna ilość chorób współczes- 
nych spowodowana jest brakiem ruchu 
i życiem zanadto sedenteryjnem. Lawn- 
tennis dla tego przyjął się tak szybko 
i zyskuje sobie coraz to większe uzna- 
nie i szersze rozpowszechnienie, że, 
dając interes sportowy, zachęca ludzi 
do obiitego i żywego ruchu, rodzi na- 
wet prawdziwą, a w najwyższym stop- 
niu dobroczynną, pasyę ruchu. 

Przyjęto też już uznawać lawn- 
tennis za szczyt sportu i zabawy. 

Podana powyżej informacya o to- 
warach angielskich p. Krausego bę- 
dzie na czasie dla wielu tych, co 
obecnie przystępują do wtajemniczenia 
się w tę zdrową i zdrowie dającą za 
bawę. 

Атону. 


Szeregowiec Lucyn. 


Szeregowiec Łauszkin. 


Zbrodnia w Wilnie. 


Dnia 2 maja r. b. w cichym dworku 
na Antokolu dokonano nieludzkiej zbrodni. 

Na posterunku policyjnym w pobliżu 
domu generała dymisyonowanego, Włodzi- 
mierza Bykowskiego, o godz. 3-ej w nocy 
usłyszano brzęk rozbitego szkła. Policya 
pośpieszyła na miejsce i dom zastała za- 
mkniętym... Dobijano się do kuchni i do- 
piero po dłuższym czasie kucharka Kata- 
rzyna Łauszkinowa dała znać, że jest za- 
mkniętą zzewnątrz.. Stójkowy dał znać 
do cyrkułu i wkrótce przybyły władze 
wraz z agentami policyjnymi. Kiedy wresz- 
cie weszli oni do sypialni generałostwa 
Bykowskich, ujrzeli straszny widok: z roz- 
trzaskaną czaszką w łóżku leżał Bykow- 
ski, a na ziemi z poranioną głową jego 
małżonka, 60-letnia staruszka. Pogotowie 
Ratunkowe ocuciło ranną, która tylko po- 
trafiła wyrzec, że zabójcami byli żołnierze. 

Zarządzono kontrolę nieobecnych w w oj- 
sku, a jednocześnie wszczęto badanie te- 
renu. Po śladach na piasku mokrym po- 
dążono dalejj—na podwórzu znaleziono 


Marya Szklarenko, 


Katarz. Łauszkinowa, 
pokojowa. 


kucharka żona Mikołaja. 


siekierkę saperską, w pobliskim lasku buty 
żołnierskie, dalej pokrwawioną koszulę 
i czapkę, oraz urlop, wydany żołnierzowi 
Mikołajowi  Łauszkinowi,  szeregowcowi 
2 batalionu saperów. 

Udano się do koszar i o godz. 9-ej 
sami zbrodniarze przybyli: Łauszkin, na- 
stępnie Lacyn i Malinin, u których na bu- 
tach i ubraniu dostrzeżono ślady krwi 

Kucharka gen. Bykowskich jest żoną 
Łauszkina, pokojowa Marya Szklarenko 
kochanką Malinina Aresztowano nie- 
zwłocznie wszystkich. 

Powodem zabójstwa były cele rabun- 
ku, ponieważ generałostwo byli uważani 
i byli istotnie ludźmi zamożnymi. 

Kasy żelaznej nie zdołano jednak roz- 
bić: zrabowano jedynie 26 rb. 

Generałowa Bykowska jest na drodze 
do wyzdrowienia. 

Wilno W. 8; 
ттл сыл: D алев а: 7 7з аР лас расла 
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Utrapiona starożytność Ludwik Strasze 

Nasi artyści. (25 ilustr.) M ładysław И 

Letnia rezydencya królów polskich. (Z 2 ìl.) 
Clar 


Król Andrzej. Powieść, Kaz. Tetmajer. 

Szlakam Чаадагу polskiej za granicą. (Z = 
str.) St. Јак. 

Canzony. Edm Bogdanowicz (Bożydar). 

Portrety i sylwetki z XIX stulecia. (Z 1 il.) Ch, 

Z literatury. (Z ilustr.) Јон. Grabowski. 

Nikt nie jest prorokiem... (Z 1 ilustr.) Demit. 


Z archeologii litewskiej. (Z 4ilustr.) Michał 
Byensztejn, 

Dar Nereid. Maciej Mirrzbiński. 

Zgon księdza biskupa żmudzkiego. (Z 1 ilostr.) 
Wica? Brensztejn 

Jasne postawienie sprawy polskiej w Dumie 
Z 1 ilustr.) 


Miły“ Eulenburgowi Dziembowski nie ma nic 
wspólnego z posłem Z. Dziembowskim. 


(Z 1 il 
Rusini przeciw Sienkiewiczow (Z 1 ilustr,) 
Redaktor, który odsiaduje karę (Z 1 ilrstr,) 


Jubileusz 60-letnich rządów Franciszka Jó- 


zefa. IŻ з ilustr 
2 teatru krakowskiego. (2 1 ilustr.) Ch. 
Teatr warszawski. (4 1 ilustr.) А. 


„Mazepa“ w Lublanie. е 

Muzyk, który budzi piękne nadzieje. (Z 111) 

Śpiewaczka, słynna z urody. (7. 1 ilustr.) 

low. teatralno-muzyczne w Kole. (Z 1 il.) 

Nowa wyprawa do bieguna południowego. 
Z з ilnstr.) 

Nietrwała przyjażń 7, st 

Udoskonalona komunikacya z Połągą. (Z ! 

Pierwszy,,.drapacz nieba''w Warszawie. (71 11 

Nowa świątynia baptystów w Warszawie 
(Z 1il ) 

Siedemnastoletni dramaturg. (Z 

Wystawa jub. w Pradze Czeskiej. 

Wystawa obrazów w Piotrkowie. 

Dramat miłosny. (Z 1 ilustr 

Z kroniki zbójeckiej. (Z 1 ilustr.) 

Z Bibliografii. 

Fundacya dla ziemian. (Z 1 

Z ostatniej chwili. (Z 1 ilustr, 

Nekrologia. (Z 1 ilustr.) 

instytut Hygieny dziecięcej. 

„Opatrzność“ w Krakowie 

Żakład wodoleczniczy d-ra Chramcaw Zako- 
panem Z 4 ilustr.) Kresoietec А | 

Umiejętność pokrywania domów. (2 7 ilustr.) 
Inton 


lustr.) 


Instr.) 


Wyroby podróżnicze Stanisława Krauzego. 


(5 r „lntony, 


Zbrodnia w Wilnie. (Z 4 ilustr) W. S 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Portret hr. Р, Ludomir Janowski. 
P. Helena Marczello Palińska z własną tru- 
ра jedzie na prowincyę, 


Prof. Alfred Wierusz-Kowalski przy pracy. 


Teatr rzemieślniczy w Warszawie. 


Prenumerata w Warszawie: 


Na 4 str okładki kop. 30. 


Prenumerata w Austryi: Kwartalnie 6 Kor., 
Adresc 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE” 


w Warszawie. 
poleca: 


Papierosy i Tytonie. 


ASZYNA PANIĄ 
AŁĄ PA 

“ДС !ОНМА RAMA 

nie ma współzawodnictwa na Świecie „ 
Prospekty na żądanie bezp? tnie 


Ако. T-wo J. А. John wrz o 


Kupuję Brylanty уытгы 


kwity lombard 


HENRYK JUWILER 
Nowy-Swiat 59. I-sze piętro front 


Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie 
Koatentuję się małym zyskiem bo 
w mieszkaniu. telef. 55.28. 


Apteka Homeopatyczna 
Towarzystwa Zwolenników тш © 
Warszawa, Nowy-Świat 16. Telef. 23-44. 
Lekarstwa па prowincyę wysyła za 
przekazem. Czysty dochód z арек, 
przeznaczony na budowę szpitala 


Kwartalnie Rb. 2.— 
Rb. 2.25 Półrocznie Rb. 4.50, Rocznie Rb. 9.—. 
w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie kop. 75. 


)łrocznie 12 Kor., rocz 
: Wydawnictwo ,, 


Wielki 
<> KULTYWATOROÓW SPRĘZYNOWYCH <> 


zastosowanych do 


wybor 


£lfred Grodzki 


Warszawa, Senatorska 33, 


Półrocznie Rb. 4 Rocznie Rb. 8. 
Zagranicą: Kwartalnie Rb. 3 


ie 24 Kor. 


najnowszych 


wszelkich ro- 


dzajów gleby 
i do różnej siły pociągowej. 


ЕЕРЕЕ 
Żądać wszędzie 


Wypróbowanej dobroci 


Szczegołowe opisy 


przesyłam 
na żądanie 


letnie tanie, 
hamaki M. 
Krucza 43. 


huśtawki, 


Półrocznie Rb. 6. 
Cena ogloszeń: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1 str. okładki kop. 50 
Wewnętrzne strony okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej stronie kop 30. 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Doniesienia po kop. 50. Nadesłane (w tekście) kop. 75. 

Adres Redakcyi i Administracyi: Warszawa, Aleja Jerozolimska № 49, Teleion № 80-75. 


Na przesyłkę „Albumu Sztuł 
wiata Kraków, ul. Zyblikiewicza M 1. 


C. Gierałtowskiego Prow. Farm. 


Znakomity środek do czyszczenia zębów i płukania ust, odpowiada- 
jący wymaganiom Hy 1 ї 
je od psucia zbada 


ZABAWKI 


gry ogrodowe, diabolo, 
Nowolecka, 
Tele'on 130-20. 


W Królestwie i Cesarstwie: 
Rocznie Rb. 12. 


Kwartalnie 
Miesięcznie 


* półrocznie 50 hal. Numer 50 hal 


Stanisław Krause i S-ka 


dawniej Т. L.' Breymeyer 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 
i Polowania. 


Warszawa, Królewska № I 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


Kufrów trzcinowych. 4 


ść zębom i zabezpieczający 
. Nenckiego i Dr. med, J. Brunera 


[2-2 0Q ELIEMIO PL м YAOIIMOZYIN ул ЯО ЛА YVAOVHNVISIAĄ 


ZAKŁAD 
Tapicersko-Dekoracyiny 


PAWŁA GRODECKIEGO 
Wars aw 


Marszałkowska No 68. Telefon № 112-94. 
poleca robotę solidną po cenach przy- 
stępnych. 
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GABINET w Stylu Biedermeyer w mahoniu jasnym z inkrustacyą, wykonany 
w Towarzystwie Аксујпет 


Warszawskiej Fabryki Mebli stylowych 
dawniej Z. Szczerbiński. Czysta Ne 8. 


